wa 


„Nowa Refor 


ma* wychodzi dwa razy dziennie. 


Numer poranny wychodzi codziennie s wyjątkiem poniedziałków i dzi potwłątscznych, 
numer popołudniowy oodsłemnłe s wyjątkiem niedzieł i dni świąteoawych. 


Prenumerata wynosi: 


Kraków. 


FOTZEN | półronrntwę kwastatniey wieciszznłe 
W miejson . . . « « « « „ „, %% koron JA kora 6 koron 3 kcrony 3 
W Austro-Węgrzech: 
s jednorazową przesyłką poczt. 32 a 16 , 8 , 9 kor. 70h. 
s dwurazową A 5 o B3 I A 9 kor. 50hb. 8, 0, 
W Państwie Niem+ckiem . . . . 3% , 18 , 9 koron b OWEZE 
W innych państwach . 48 a a , 18 , dog a 


Frenumeratę i ogłoszenia (inseraty) 


Redakcya: ul. Jagiellońska 10. 


+ lwami p) ai A 


Dalsze postępy sprzymierzonych, 
Zwycięska walka pod Czernelicą. 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 


Urzędowo donoszą 10 sierpnia 1915: 


Pościg za uciekającym z terytoryum nad Wisłą nieprzyjacielem trwa dalej. Wojska ge- 
nerała Koevessa zyskały na terenie na południowy wschód od Żelechowa. Z niemi połączyły 
się części armij arcyksięcia Józefa Ferdynanda, które posunęży się przez dolny Wieprz. Tak- 


nprasza się nadnyłać wprost do Adrałnietracyf 

„N. Reformy“ w Krakowie. 

Administracya: uł. św. Anny 3 

Telefon Redakcyi 41. Administracyi Nr 241. Dla rozmów zamiejscowych 153732. 

Nr rach. poczt. Kasy oszozęd. 857.484. s 
Rękopisów nadsytanuch Redakcya nie meraca. 

We Lwowie sprzedaż numerów po lx hi.: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego: 

ulica Jagiellońska 3 i w Biurze Plohna, ulica Karoła Lmdwiła 9. 


Cena numeru 10 hal, z przesyłką pocztową 12 hal. 


TRR 
ia il 


PORAN 


WYDANIE 


> mapaa CIE zy REECE ECT EEE YO RSE A 
= a M z ące © = 


am 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Rotterdam, 11 sierpnia. 

»Rotterdamsche Courant« ogłasza doniesie- 
nie »Timesa« z 1 bm, ze Sztokholmu, a zawie- 
rające jeszcze następujące szczegóły 0 opróż- 
nieniu Warszawy: 

Fabryki opróżniano w krótki sposób. Wła- 
ściciele otrzymali pozwolenie wysłania na 
wschód bezpłatnie wszystkiego, ©0 z swego mic- 


Wiedeń, 11 sierpnia. 


11 Sierpnia 


„Timss” 0 opróźni eniu Warszawy Artykuł omawia następnie zakusy Rosyi pod- 
sas ii . po 


Prenumerant przyj muj ą 3 


Rok XXXIV. 


—A Z 


zamiejscewą: Administzacya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; mtiejsco= 

wą: Administracya „Nowej Reformy". — Główna trańika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 

i A. Sałomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7; 
"Trafika w Sukiennicach. 


Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwika 21, 3. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 


W Jarosławiu A. Amste. — W Tarnowie M. Rockachh — W Wiedniu Herman 
Gokdschmied (sprzedaż oddziełnych numerów), I. Wollzeile 6. — M Dukes Nachfolger, 
Hzasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazyłel 
i Wrocławiu. — R. Mosse (takżs w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schałek (Woliseiie), — W Paryżu Societć Mntnelle de Pnbiicivć A. Lorette, directeur, 
61 Rze Rongemont. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adminietracya „Nowej Reforay* za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 24 h., ra każdy następny raz 18 h. — 
Nadesłane po 80 h. od wiersza. — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. 


Układ 


tabelaryczny, oyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Re 
formy“ (prospekty, oyrkularse, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. .od 180 egz. 
dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscewych prenumeratorów. 


R a z PEEPPZRPTE, 
udka sa ko A +e 


rządkowania swojej  dyktatorskiej woli 


wszystkich narodów słowiańskich i tak kończy: 


Ta nadzwyczajna zarozumiałość Rosyi po- 
ciąga za sobą oswobodzenie Polski. Nienasy- 
cony apetyt klucznika więziennego stał się 
szczęściem dłą uwięzionych. Drzwi więzienne 
wyłamane przez nasze wojska, a Polska pa- 
trzy w światło przyszłości. Zajęcie Warszawy 
jest zakończeniem i zapoczątkowaniem, dniem 
przeznaczenia w życiu narodu j momentem 


EE asii 


W i 


parz > 7 


SEEN ZZ W a M 


Galicyi i które dziś Piłsudskiego krwią prze- 
siąknięty orzeł Legionów wnosi do Polski. 
laz w raz slabły w ostatnich tygodniach 
głosy moskalofilów, raz w raz silniej wzrastał 
w Warszawie podziw dla Nacz. Komitetu Na- 
rodowego, który mimo wszystkich przynęt 
potężnej Rosyi, mimo szalonych wichrów i 
zawieruchy wojennej z wytyczonej linii swo- 
jego działania nic wykroczył. 
Zespolenie całego 
wkrótce zapuści w 


narodu 
całej Pol- 


że zagięcie Wieprza koło Kocka zostało w kilku miejscach przekroczone. Dalej na wschód na 


froncie aż do Bugu zajęły nasze wojska sprzymierzone szereg pozycyj nieprzyjacielskich stra- 


ży tylnych. 


Nad Bugiem i Złotą Lipą położenie niezmienione. 

Koło Czernelicy na południowym brzegu Dniestru zajęły pułki piechoty j obrony krajowej 
dolno-austryackiej i z Pobrzeża pozycyę, wybudowaną na sposób przyczółka mostowego, przy 
której Rosyanie umieli się dotąd zacięcie trzymać. Nieprzyjaciel uciekł przez rzekę, pozosta- 
wiając w naszem ręku jako jeńców 22 oficerów i 2.800 żołnierzy, oraz sześć karabinów ma- 
szynowych, wiełe wozów i liczny materyał wojenny. 


Zastępca szefą sztabu generaln., v. Hd ter, 


1 


Urzędowo donoszą 10 sierpnia 1915: 


Codzienne walki działowe na froncie południowo zachodnim trwały także wczoraj. W Go- 
ryckiem i koło Plavy wzmagały się one chwilami do znacznej gwałiowności. Trzy ataki wło- 
skie na zachodnią część płaskowzgórza Doberdo i wypad nieprzyjaciela koło Zagory na połu- 
dniowy wschód od Piavy zostały odparte. Zresztą nie wydarzyło się nic ważniejszego. 
Zastępca szefa sztabn generaln., v. H6f er, 


Biuro Wolffa oglasza: Wielka główna kwatera, 10 sierpnia. 


Wsshodni teren wojny. 
Na zachodnim froncie Kowna atak wśród ciągłych walk doprowadził bliżej do linii for- 
„tów. Przy tem wzięto znowu kilkaset Rosyan do niewoli i zdobyto cztery działa. 
Wojska armii Scholtza wzięły z brzaskiem dnia szturmem twierdzę Łomża. Na południe 
od Łomży został gościniec do Ostrowa wśród walk przekroczony. W Ostrowie trzyma się je- 


szcze przeciwnik. 


Wojska niemieckie od Bojan aż do ujścia Bugu dotarły do tej rzeki, Od 7 sierpnia wzięto 


tu do niewoli 23 oficerów i 10.100 żołnierzy. 


Na wschód od Warszawy dotarła armia bawarskiego księcia Leopolda aż w pobliże go- 


ścińca Stanisławów—Nowomińsk. 


Armia Woyrscha w pościgu dotarła do okolicy na północ i wschód od Żelechowa i ma 
kontakt z lewem skrzydiem grupy wojsk generała marszałka polnego Mackensena, która z 


południa się posuwa. 


Na froncie od Ostrowa aż do Bugu zostały nieprzyjaciełskie straże tylne odrzucone do 


swych sił głównych, : 


Zachodni teren wojny. 


0— 


Odparcie ataków włoskich, 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 


0 


Zdobycie szturmem Lorży. 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 


Inia mogą uratować. Dniem i nocą słychać było 
leksplozye, pochodzące z wysadzania urządzeń 
| fabrycznych. Wszystkie kawałki rozsadzonych 
maszyn wysłano koleją. Dniem i nocą odcho- 
dziły długie kolumny wagonów na wschód. — 
Żołnierze zajęci byli ściąganiem miedzianych 
drutów telegraficznych. Wszystkie urządzenia 
kościelne przeniesiono do Rosyi. Stojące na po- 
lu zboże zostało zniszczone, wsie zrównane Z 
ziemią. Naokoło Warszawy wykopano szańce. 
Mieszkańcom ` przedmieść rozkazano udać się 
do miasta. Żadnej osobie cywilnej nie wolno 
dalej jechać jak do Brześcia Litewskiego. Roz- 
poczęto opróżniać miasta między Warszawą a 
Brześciem Litewskim. Ostatnimi czasy ludzie za 
pieniądze papierowe nie mogli dostać chleka. 
Większość sklepów zamknięta. Jak słychać, 
przychylni Niemcom Polacy wygotowali listę 
Polaków, sprzyjających Rosyi, aby wręczyć ją 
Niemcom przy ich nadejściu. Z tego powodu 
wielu Polaków, przychylnych Rosyi, uciekło. 
Policya w krótkiej drodze rozstrzelała na. ulicy 
pięciu Polaków, przychyłnych Niemcom, któ- 
rzy przed młęszkaniem jednego zwolennika Ro- 
syi urządzili demonstracyę. Przeszło 5.060 ran- 
nych żołnierzy pozostało. 


marszałek polny porucznik, 


WA 


Wiedeń, 11 sierpnia. 


marszałek połny porucznik. ' 


Rg Tara? av GATS lakii 

rsa menmiecka o spiówie Kolskiej, 

Wzięcie Warszawy stało się dła licznych or- 
ganów prasy niemiecko-austryaskiej ij w Rzeszy 
punktem wyjścia do wypowiedzenia szoregu my- 
Śli na temat związanej tak ścisłe z losem Wart- 
szawy sprawy polskiej i jej dalszego rozwoju. 

Niektóre z tych głosów, jako szczególniej wa- 
zoe notujemy tu w obszerniejszych wyjątkach. 
I tak półurzędowy »Fremdenblatt« wiedeński, 
stwierdziwszy, że panowanie rosyjskie w Polsce 
polegało na gwałcie, ponieważ struktura, kul- 
tura, tradycya i psychika obu narodów innego 
stosunku między nimi nie dopuszczały, pisze. 
dalej tak: 

Dla Polski zaczyna się nowa era. Po raz 
pierwszy może ona na NOWO odetchnąć wol- 
nem powietrzem i mieć nadzieję, po raz pierw- 
szy widzi przed sobą możliwość egzystencyj, 
która jej pozwala na rozwój swojej narodo- 
wej i gospodarczej potęgi. Wojska austro- 
węgierskie i niemieckie, które zgniotły potę- 
gę rosyjską w Polsce, otwierają jej lepszą 
przyszłość i wzmacniają jej otiwrchę. | 

Polska do nowego powstaje życia. Całe 
pokolenia musiały się pocieszać marzeniami 
o przyszłości z powodu mąk teraźniejszości. 
Teraz nareszcie nadeszła lepszarzeczywistość, 
nareszcie runęty mury, w których nieraz Spę- 
dzano straszny żywot i nowy otwiera się ho- 


Berlin, 11 sierpnia. 


, 


europejskim. sce głębokie korzenie i obja- 
Szczególniejsze znaczenie przypisać należy: wi istnienie polskiej siły pań- 


wystąpieniu największego i najbardziej wpływo- 
wego dziennika monachijskiego »Miinchener 
Neueste Nachrichten« z dnia 8 b. m. Nie jest z 
pewnością przypadkiem, że dziennik stolicy 


stwowo twórczej. Siła ta istnie- 
je i leży «w niej możność U- 
rzeczywistnienia ideału nicpo- 
dległosciwima tle 


Bawaryi, której książę Leopold i zięć cesarza 
Franciszka Józefa I zajął Warszawę, uznał za 
wskazane wystąpić z tego rodzaju artykułem. 


Zaznaczywszy na wstępie, że wzięcie War- 


szawy ma dziejowe znaczenie, że wskutek tego 
sprawa 
pierwszy, tak dalej piszą »M. N. Nachrichten«: 


polska wysuwa się obecnie na plan 


Państwa centralne stają dziś przed kwe- 
styą organizacyi Królestwa Polskiego. Mu- 
szą sobie w niem zabezpieczyć tyły, ale zara- 
zem sily swojej ofenzywy wzmocnić przez To- 
związanie sprawy polskiej w ten sposób, by 
wypełniony niem został nietylko minimalny 

program wymagań strategicznych, ale też 
połączone z niem było pozyskanie nowego 
sprzymierzeńca. Właśnie w ostatnich cza- 
sach częściej poruszano w Niemezech kwe- 
styę, czy też Polacy posiadają jeszcze siłę 
państwową twórczą: 


Gy niczmiernie liczne dowody gorącej milo- 
ści ojczyzny i nieustraszonej odwagi wojsko- 


wej, ałe też wiełki brak realnej politycznej ję 


oryentacyi. Nigdy nie wygasła jednak u Pola- 
ków wiara, że urzeczywistnienie ideału wol- 
ności musi być przeniesione na Polske. Z po- 
ozatkiem obecnej wojny odżyła ta nadzieja 
na nowo; wdzięczne za swobody, które mo- 


narchia austro-węgierska udzielała narodowi! 


polskiemu wstąpiły Legiony polskie po stro- 
nie monarchii Habsburskiej dobrowolnie w 
walkę, aby i Gziś stwierdzić wolę narodu do 
prawa samoistnego stanowienia o sobie. Nio 
brakło i dziś głosów przestrogi, wątpliwości, 
pessymrizanu, xtóre zapowiadały gorzkie roz- 
czarowania. 

Śmiały czyn Legionów niesie jednak owoce 
i przyczynił się wielce do otrzeżwienia i nsta- 
lenia polskiej opinii publicznej. Przedewszyst- 


kiem dzięki nazwisku komendanta, brygadye-| 


ra Viłsudskiego. Skromny wojskowy teoretyk 


polski, długoletni apostoł zbrojnego powsła- | 


nia przeciw bosyi wyrósł do olbrzymiej posta- 
ci potskiego życia narodowego, ucieleśniw dziś 
tradycyę walki wolnościowej i zbiera kolo 
swej osoby coraz szersze koła patryotów. Do- 
łacza się do tego autorytet, który 
polskiaNaczełny Komitet N'a- 
rodowy w Krakowie krok za 
krokiem sobie zdobył. Komitet 
wyszedł ze skromnej fuzyi stronnictw gali- 
cyjskich, a obecnie rozszerza się sfera wpły- 


kryta ciężkiemi chmurami 
przyszlość. Jak odpadłe zwiędłe liście byli 
oni dotychczas szalejącą burzą wojny świa- 


da panslawizmu, zatrzymać 


politycznego 
przewrotu Europy wschodniej, 
która zrodzić się musi z łona 
częstozapoznawanejnaturytak 
srodze wypróbowanego naro- 
du polskiego. i 
W Warszawie otwiera się dla Polaków po- 
nieznana jeszcze 


towej, srodze rozprószeni na dwa wrogo prze- 


ciw sobie stojące światy i pędzeni byli na zni- 
szczenie; dziś, po upadku Warszawy, nast- 
wa się pytanie, czywreszcienie zbli- 


ża się wiosna, w której pień pol- 
ski w pokoju piękności po tym 
roku śmierci zakwitnie i zazie- 
leni się. 

Z większą rezerwą ale niewątpliwie po tej 


w stuletnich walkach | samej linii rozumuje »Rerliner Tageblaite, któ- 
wolnościowych wykazywali wprawdzie Pola-;ry 


pisze: 
l Vypędzenie Rosyan z polskiej stolicy spra- 
wić musi giębsze wrażenie wśród wszystkich 
Polaków. Jakkolwiek jeszcze nie nadszedł 
czas rozprawiać o ostatecznym losie Polski, 
to przecież można żądać, by ostępowano la- 
godnie i by nnikano wszelkiego niepotrzebne- 
go drażnienia, gdyż jednej co najmniej rze- 
czy możemy być pewai, że w duszy każde 
go pewnego siebie Polaka gra pewne uczucie 
satysfakcyi z powodu runięcia panowania 
knuta, który przeź przeszło wiek rządził sto- 
lica Polski. llistorya, kultura i religia łączą 
polskość z zachodem, a jeśli istnieje nawet 
polskie stronnictwo, które wszelkie nadzieje 
swoje poklada w Rosyi, to przecież nieubla- 
gany bieg wypadków postępuje takim torem, 
że Stronnictwo to w swoich przekonaniach 
i swoim wpływem nie zapuści korzeni w na- 
rodzie polskim. . > 
Zadaniem mądrej i przewidu- 
jącej polityki będzie to, by pol- 
skość,któramiałabycawangar- 
ała 
jej naturalnego przeznaczenia, 
t j.by ona staia eroan 
suniętem przedmurzem zachod- 
niej kultury przeciw półazy a- 
tyckiej moskiewszczyźżnie. 


Rzad francuski wobec sprawy 


Na wschód od Ypern udało się znacznym angielskim siłom obsadzić zachodnią część 
Hooge. Naczelne kierownictwo armii. 


ryzont. A 
My w Austryi witamy tę wspaniałą zmianę 


wów tego narodowego zastępstwa poza TO- 
syjskie pałe graniczne, czego świetny dowód 


polskiej. 


aNiNNat hin al s r 
Stow. węgieiśepookie do polskich posłów, 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Budapeszt, 11 sierpnia. 

Stowarzyszenie węgiersko-polskie wysłało do 
zebranych w Wiedniu polskich członków Izby 
poselskiej austryackiej następujący telegram 
powitalny: 

Z naszego, z okazyi zajęcia Warszawy, odby- 


ga trwaliśmy w wierze, że wolna Polska bra- 
terstwa i równości oraz braterstwo węgiersko- 
polskie będą kwitnęły. 


Albert Nyary, prezydent, 
klossi, sekretarz. 


dziejów nietylko dlatego,że jest ona wynikiem 
znakomitych wprost walk naszych i niemie- 
ckich wojsk, ale także i dlatego, że monar- 
chia nasza żywo współczuje z narodem pol- 
skim, który u nas znalazł drugą ojczyznę. 
Ścisło złączenie się austryąckich Polaków 
z przewodnią ideą państwową odpowiada 
staremu stosunkowi, jaki panował między do- 
mem Hóbsburgów, 2 polskością i odpowiada 
świadomości, że monarchia habsburska jest 
dla polskości przedmurzem przeciw niebcz- 
pieczeństwu zupełnej zagłady. 

"Takiem przedmurzem niechaj monarchia na 
przyszłość doprawdy się stanie. 


< | 
tego zgromadzenia, witamy was z uczuciem ra- 


dości imieniem tej głębokiej, szereg stuleci 
trwającej przyjaźni, w której z ufnością do Bo- 


Stowarzyszenie węgiersko-polskie. Podp. Bar. 
Ferdynand Mi- 


stanowił dzień narodowy w Piotrkowie. M ę- 


Jeżeli grupa naszych realistów, niepoprawnie 


| 


zaglepionych na punkcie dobrych chęci Rosyi 
i Francyi, mogła się łudzić nicszczóremi przy- 
zzeczeniami w. ks. Mikołaja, wymuszonemi sy- 
tuacyą wojenną, to wyleczyć ich powinna 
przyjęcie, jakiego doznał w Paryżu Henryk 
Sienkiewicz u francuskiego ministra spraw zā- 
granicznych Deleassego. 


skie wystąpienie N.K.N. wobec 
rządu austro-węgierskiego, zna- 
komity memoryal w sprawie polskich postula- 
tów zyskały sobie Indność Królestwa Polskie- 
go dła idei politycznych Naczelnego Komite- 
tu Narodowego. Tajne komunikaty emisaryu- 
szy donoszą już o ostatnich zajściach w War- 


+4 raray- 
szawie, o wzrastajacem wrzenia w stronni+] Oto, co czytamy w cząsopi mi WE: 
ctwach niepodległościowych, o popularności |skiem „Niepodległość z dnia *1 CERA PrY- 
Legionów i Piłsudskiego; zamachy na rosyj-| „Do Warszawy nadeszła winda Sionkie- 
skie linie kolejowe i budynki rządowe mnoży-|ża o przyjęciu, jakiego doznał lienry: Bicz. 
ły się, a z drugiej strony muru wojsk rosyj- |wicz u francuskiego ministra Spraw ida 


s 3 ; } s, ni pochodzi z 
skich rozbrzmiewalo ccho słów, które szly aj” Deleasscgo. Wiadomość ta poc 


= (Koniec Epopei< tom IV). 
——0—— 
z 19 (Ciąg dalszy). 

Nazajutrz po kawie, którą mu do łóżka przy- 

niesiono, usłyszał ciężkie kroki i z za drzwi 
usłyszał głos podkomorzego: czy można? 
* Wszedł pan Chuszczowski w żóltym, dlugim, 
gorąco cytrynowym szlafroku, wytłaczanym w 
ogromne liście w kształcie zgiętego owocu figi 
i kwiaty róży, opasanym błękitnym sznurem ze 
srebrem przetykanymi kutasami przy zawięzi, 
świeżo ogolony, w fularowej chustee na szyi, w 
czapeczce okrągłej, materyalnej, podobnie gorą- 
co cytrynowo-żółtej, jak szlalrók, wyszywanej 
perełkami kolorowemi, na nogach miat safiano- 
we, czerwone pantofle, również kotorowemi pe- 
rełkami ozdobione. 

— Jakże się spało, mój kuzynie? — zapytał 
z wyłanie serdecznem wiianiem na dzień dobry. 


A gdy parę słów zamienili, nadmienił, iż radby 
pogadać o owych sprawach, które kuzyna aż Z 
Sedanu i w czas tak niebezpieczny przez wzbu- 
rzonę i wojujące Niemcy do Warszawy przewio- 


Gi ranni Naama Aach RZE E swoieh i "G6£ÓW no- 
dły, zapewniając, że wo wszystkiem sercem i|ich stosunkach z bawiącymi w Warszawie dy- jresów niższych warstw swoich interesów po 


o 


głową będzie służył, oraz dodając, że jego za-| gniiarzami rosyjskimi — — czy — — czy, bo 


żyłość z pierwszymi panami w Polsce, a także | niewątpliwie muszą być tychi stosunków bar- 
dobre stosunki z dygnitarzami rosyjskimi, obe- zo ważne przyczyny, za złe to w Warszawie 


enie przebywającymi w Warszawie sprawiają, iż | nie jest brane? 
wiele może. Chuszczowski uśmiechnął się pogardliwie. 

— Jakto? To wy żyjecie z Rosyanami? — za-| — Może, przez ulicę — odpowiedział. — Zre- 
dziwił się Zbyliński. sztą czyż arystokracya francuska nie jest od 

— A dlaczegóżby nie? To najmilsi ludzie. | lat calych w stosunkach z austryacką i niemiec- 
Przytem co to za rody! Świętego Włodzimierza | ką? 
sięgają! J — No tak, ale to co innego. Szlachta francu- 

I ją} wyliczać Dołgorukich, Obolenskich, Ga-,ska szukała za granicą sprzymierzeńców prze- 
licynów, z których jeden, adjutant wielkiego | ciw rówolucyi, jak dziś szuka przeciw Bonapar- 
księcia Konstantego, zaszczycał go osobistą zna- |temu. Ani Austrya, ani Prusy nie rozebraly ni- 
jomością. S gdy Francyi między siebie, nie odebrały jej 

Rozpędziwszy się wjechał na Francuzów, Au- | przemocą politycznego bytu. 
stryaków, Anglików, Hiszpanów, Włochów, któ-| Chuszczowski pomilczał chwilę, potem o0- 
rym oddał pierwszeństwo w dawności rodów. | świadczył rozumnie: 

— Prawdopodobnie, jakem szłachcie, jestem] — Mój drogi, młodym jesteś człowiekiem. 
jednymi z niewielu w Koronie i Litwie — mó-; Odpowiem ci głęboką sentencyą jednego z pjer- 
wil — który o wszystkich znakomitszych aN wszych panów w Koronie, potomka wojewodów 
wszystkich krajów Europy coś powiedzieć umie. |i kanclerzy, glębokiego statysty i polityka, Któ- 
Nie każdy to potrafi! ry miał prawo mówić; otóż powiedział on: aťy- 

I dumnie uderzył się w czoło. st 


stokracya jest narodem w narodzie. Dobrze jest, 
Zbylińskiemu przyrastal język do szezęki dol-| jeżeli interesa niższych warstw społeczóństwa 
nej. Spróbował przecież. 


, [z interesami arystokracyi idą w parze; jeżeli 
— Monsieur — rzekł — wspomnialeś o swo-j.jednak nic: arystokracya nie powinna dla inte- 
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p nie jest niczem więcej, tylko głupcem. Ale 
co miał uczynić? Do niego jednego miał pote- 


święcać. „om N i 
cenie. bez języka polskiego, bez sposobu uczy- 


— A niższe warstwy? — zapytał Zbyliński. 0 ea 5 

Popatrzyl nań podkomorzy Chuszczowski i | nienia kroku bez joe «i aa Po- 
odpowiedział z namaszezeniem: Cóż jest waż-| czął się PRE Ponc] erze pod- 
niejsze: łodyga, czy kwiat? Chlop jest korzc- | kemorzyca; twarz ta była ca piCkną I uez- 
|ciwą, pogodną, ze znamionami szczerości. To 


niem, mieszczanin jest niższą częścią lodyh] } posc ! 
| musiał być typ. Sam nie wygląda na to, hy co 


szlachcie wyższą, kwiatem jest arystokracza. n > i 
Czy hodujcsz kwiat dla korzenia i łodygi — m zrobii, ale po >" | to je wiaśnie ten typ 
więcej powiem! — czy Pan Bóg stworzył gyiat | Polaka, 9 którym nieraz mówił Zaremba, który 
dla korzenia i łodygi? Korzeń i łodyga na tw z4,| W chwili zapału zdolny jest wyróść nad sievie 
aby kwiat miał na czem i mógł kwitnąć. I M mgnieniu oka. Korzystając z miera 
wyliczać kwiaty w Polsce, siebie w pośrodku Chuszczowskiego, poczal zwolna, nie wprush 
bukietu umieszczając. Po chwili rzekł: | tłómaczyć mu powód i ceł swego przybycia do 
— Przyjdzie jeszcze taki, co szlachcie i pa-j Warszawy i do jezo domu. 

nan polskin po ANNA szk ża SM] i aa Pan Chuszczowski z początku to i owo P:zy 
jak ów posąg Minerwy w starożytnych Atenach. 
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iednak umiai, 


aE: jed 


ach odpowiadal, potem 
„oczy otworzyl i otwierał je coraz szerzej, 2 gdy 
będzie prawdziwie najwiyk- Zbyliński s I 
NA Kochanowskieco z Cra S 


wystawi. I paróil go ucze 
sŁyblto ź KEN 


swoje proroki. To skończył, zerwal się 


szy polski pisaTZ.1. 10 Z aral wodzi łóżka, sa kéórem siedzial | prawie sawi» 
nolasu, nad Skargę, nad Księcia biskupa war-| lal: 
mińskiego, nad pana Jrembeckiego... — Mój kuzynie i przyjacielu, rzecz jest zbyt 


I wspaslszy ręce na kolanach, zamyślił się wi poważna, abym ci z miejsca mógł dać odpo: 
wieszczem przeczuciu. wiedź. Muszę się zastanowić! 

Zbyliński nie wiedział, co począć. Człowieka| I pożegnawszy się z widoczną dystrakcyą, 
tego uczynić powiernikiem misyi Zaremby?...| wyszedł prędko z pokoju. 
Zaremba znał go zaledwie młodzieńcem. Dziś; (C. d. n.) 


, 


pewnego Źródła, mianowicie od ambasadora 
francuskiego w Petersburgu, Paleologa, który 
ją zakomunikował jednemu z Polaków, zamie- 
szkałych nad Newą, posiadającemu stosunki 
w sierach polityki i dyplomacyi, 

Otóż Sienkiewicz przyszedł do Delcassego w 
celu mówienia o obecnym stanie sprawy pol- 
skiej, być może w celu dowiedzenia się, jakie 
poglądy w tej mierze panują wśród kierowni- 
ków dyplomacyi rzeczypospolitej, jakie ta 0- 
statnia zajmie stanowisko przy: likwidacyi sku- 
tków obecnej wojny. Minister francuski prze- 
rwał pytania, czy, też wyjaśnienia, naszego pi- 
sarza w sposób gwałtowny, podobno brutalny: 
„Pan jesteś poddanym rosyjskim i nie mam nie 
z panem do mówienia o Polsce. Macie swój 
rząd w Petersburgu i tam powinniście się zwra- 
CAG 

Posłuchanie się skończyło. Delcasse nie za- 
niedbał jednak zawiadomić Izwolskiego w Pa- 
ryżu i Paleologa w Petersburgu o wizycie 
Sienkiewicza. 

Fakt ten umieścić należy wśród innych przy- 
czynków, któreby powoli mogły otwierać oczy 
ślepym, wierzącym nietylko we wszechpotęgę 
koalicyi, lecz i w dobre jej zamiary względem 
Polski przy zawieraniu pokoju powszechnego. 
Demokracya narodowa zwłaszcza upatrywała 
od lat kilku w Delcassem rzecznika interesów 
polskich przed rządem petersburskim — rzecz- 
nika, który podczas posłannietwa nad Newą 
miał tam przedstawiać konieczność samorządu. 
Gdy nadeszła istotna chwila działania, dyplo- 
mata francuski pokazał, czem jest w istocie: 
powolnym sługą Rosyi, nie lubiącym nawet 
nazwy naszej ojczyzny. 

Mimowoli przypomina się zdanie ze znanego 
wiersza do narodu francuskiego: „Francuzi! 
Myśmy za was krew przelali, a Wy...“ 


r. 


puma wWoDes rząd. 


Pierwsze posiedzenie Dumy — jak donosi 
»Berliner Tageblatte w telegramie ze Sztokhol- 
mu — nie było wcale manifestacyą zaufania dla 
rządu, jak się to obecnie okazuje z mów i o0- 
świadczeń, które wygłosili przywódcy rozmai- 
tych stronnictw. Z dzienników fińskich czer- 
piemy to sprawozdanie, które za zezwoleniem 
cenzury pojawiło się w »Nowoje Wremia«, a 
które urzędowa Agencya telegraficzna w Peters- 
burgu zataiła przed Europą. 

Październikowiec Sawicz podniósł w swojej 
mowie, że Duma zgromadziła się nie na to, 'aże- 
by okazać patryotyczny nastrój, który zresztą 
panuje w całym narodzie, ale na to, ażeby o- 
mówić konkretne wnioski co do sposobu dopro- 
wadzenia wojny do szczęśliwego wyniku i ażo- 
by dać rządowi pomoc w przeprowadzeniu te- 
go dzieła, gdyż Rosya nigdy nie była przygo- 
towaną do wojen. W dalszym ciagu swoich wy 
wodów mówił Sawicz: y 

»Powód biegu wypadków wojennych tkwi 
nie tylko w złej organizacyi, tudzicź w złym 
doborze osób, stojących na czele ministerstwa 
wojny, lecz także, i to w większej mierze, 
winę ponosi ogólny system, mocą którego w 
Rosyi osoby, piastujące najwyższe godności 
wojskowe i cywilne, są na urzędy powoływa- 
ne. Winę ponosi nie tylko wojskowość, ale ca- 
ły rząd. 

>I tak trzecia Duma podniosła w r. 1912 za 
pomocą osobnej formuły, że artylerya rosyjska 
ma liczne braki i niedomagania. — Uchwała 
mimo swojej ostrej nagany, została jednomy- 
ślnie powzięta. — W każdym kraju, w którym 
istnieje łączność pomiędzy rządem a społeczeń- 
stwem, tudzież szacunek dla przedstawicielstwa 
narodu, podobna uchwała wywarłaby silne 
wrażenie i spowodowała ścisłe śledztwo co do 
działalności osób, zarządzających artyleryą i 
osoby te zostałyby usunięte. Duma uczyniła, 
co musiała uczynić. Powiedziała prawdę. Ale 
rząd nie nie zrobił. Nic dziwnego, że te osoby, 
które podczas pokoju były bezczynne, pozo- 
stały bezczynnemi także podczas wojny. Oto 
vina rządu«. 

„Wytknąwszy błędy w systemie budowy o- 
krętów wojennych, Sawicz tak się wyraził o 
sztabie generalnym: 

»Jest rzeczą sztabu generalnego przewidzieć 
i obliczyć wszystko, co potrzebnem jest do woj- 
ny. Nikt oprócz niego nie wie, jakimi środka- 
mi rozporządamy na wypadek wojny. Okazało 
się tymczasem, że nic tylko nasz sztab gene- 
ralny, lecz także prawdopodobnie sztaby ge- 
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nia, niezgodne z prawdą. Precz z ukrywaniem 
rzeczywistości, precz z kłamstwami. Naród dro- 
go za to „zapłacił, ma prawo do prawdy. — 
Niechaj armia dowie się, że nie ona jest win- 
ną klęsk«, — 

Podniósłszy, że sprawa polska jest sprawą 
Rosyi, która domaga się rychłego urzeczywi- 
stnienia przyrzeczeń, danych Polakom, oświad- 
czył Jefremow, że lud chce widzieć na kieru- 
jących stanowiskach takich mężów, którzy 
cieszą się zaufaniem ogółu. 

Burzą oklasków przyjęto następujące zwro- 
ty: »Krytyczne położenie wymaga, ażeby zmic- 
nił się duch administracyi przez utworzenie 
ministerstwa obrony kraju, do którego mają 
wejść najlepsi przedstawiciele kraju i które ma 
być odpowiedzialne przed Dumą. Cześć i chwa- 
ła takiej Rosyi!« 


Socyalista Czeidze omawial terroryzowanie | 


robotników od chwili wybuchnięcia wojny i 
dlawienie prasy. Wspólnicy zdrajcy Miasoje- 
dowa urządzali obławy na rzekomych zdraj- 
ców. Dalej mówił Czeidze o gnębieniu żydów 
zarówno w Rosyi, jak w Galicyi podczas inwa- 
zyi rosyjskiej. Naostatek odczytał mowea ma- 
nifest socyalistów, którego atoli prasa nie ogło- 
siła z rozkazu cenzury. 0,1 


p Jé ili ehorngi 
rzemsśł © cholli chorej, 
(Korespondeneya »Nowej Reformy«.) 
Przemyśl, 30 lipca. 

W przejeździe ze Lwowa wstąpiłem do Prze- 
myśla, wiedziony niemalą ciekawością, jak też 
w czasach obecnych to miasto po długotrwałem 
oblężeniu i inwazyi nieprzyjacielskiej wygląda. 

Pierwsze wrażenie po wjeździe do miasta jest 
na ogół korzystne, jeśli się uwzględni te stra- 
szne chwile, jakie gród ten przeżył. Domów 
zniszczonych pociskami nieprzyjacielskimi zni- 
koma ilość. Natomiast szyby w całem mieście 
w przeważnej większości powypadały od stra- 
sznych wstrząśnień powietrza w czasie oblęga- 
nia i podczas wysadzania fortyfikacyj przez za- 
łogę austryacką, bezpośrednio przed poddaniem 
twierdzy Moskalom. 

Mieszkania podobnie jak w innych miastach, 
które przetrwały najazd nieprzyjaciela, tak i w 
Przemyślu, noszą aż nadto wymowne ślady po- 
bytu i kwaterunku wojsk rosyjskich. Niemal 
wszystkie domy, zwłaszcza opuszczone przez 
właścicieli, przedstawiają obraz barbarzyńskie- 
go rabunku, zniszczenia i bezprzykładnego za- 
nieczyszczenia. Ludności w mieście w chwili 
obecnej garść nader szczupła; wszystkich mie- 
szkańców będzie może sześć do ośmiu tysięcy 
dusz. Tysiące ludzi wyjechało bowiem przed 
pierwszem lub drugiem osaczeniem Przemysśla 
przez armię rosyjską, w bezpieczne strony do 
zachodniej części kraju, na Węgry lub w głąb 
prowincyj austryackich. Nie wieln stosunkowo 
ż pośród tych uchodźców na razie wróciło do 
Przemyśla. Przeważnie bowiem wrócili urzę- 
dnicy różnych dykasteryj dla objęcia swych 
służbowych obowiązków i nieznaczna liczba 
przedstawicieli sfer mieszczańskich. — Żydów 
bardzo mało widać w mieście. Gros ich bowiem 
brutalnie wydalono z miasta jeszcze w pierw- 
szych dniach maja, bezpośrednio po zwycięskich 
walkach wojsk sprzymierzonych nad dolnym 
Dunajcem. i 

Motywując to zarządzenie, oświadczyli tak 
komendanci rosyjscy:: Przemyśl jest twierdzą, 
a w twierdzy pod żadnym warunkiem żydzi 
mieszkać nie mogąf(!). W ten sposób parę ty- 
sięcy ludności żydowskiej, ulegając przemuso- 
wi, opuścić musiało miasto i wędrować do Lwo- 
wa i w inne strony. Dotychczas zaledwie część 
żydów wróciła do Przemyśla. Reszta nie kwapi 
się z powrotem w obawie przed chorobami epi- 
demicznemi, jak cholera, tyfus, czarna ospa, 
czerwonka i inne, które istotnie po opuszcze- 
niu Przemyśla przez wojska nieprzy jacielskie 
niemałe czyniły spustoszenie, znajdując poda- 
tny grunt dzięki osławionym rosyjskim prakty- 
kom sanitarnym. Dzisiaj atoli widoczną jest 
pod każdym względem i na każdym kroku 
zmiana na lepsze i wszelkie przesadne obawy, 
wstrzymujące Przemyślan od powrotu z wy- 
gnania dobrowolnie, lub przymusowego nie po- 
winny wchodzić w rachubę. 

Pomimo szezupłej liczby mieszkańców ruch 
na mieście dosyć ożywiony, zwłaszcza na Ryn- 
ku i na ulicach bliżej centrum położonych. 
W cukierni lwowskiej, kawiarni Sticpera i in- 
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neralne naszych sprzymierzeńców nie przewi-|nych lokalach do późnej nocy rojno i gwar- 
działy wszystkich potrzeb. W innych krajach |no. Tu znów ton nadają wojskowi, miie widzia- 


uświadomiono sobie to równocześnie z Rosyą, 
ale tam rządy i kierownictwa techniczne za- 
brały się natychmiast do pracy. Jeżeli u nas 
tak się nie stało, ponosi ciężka winę zarząd 
naszej artyleryi, a po części także i rząd. 

»Zadowolono się jak zwykłe ustanowieniem 
komisyi. — Wina kierownictwa artyleryi jest 
bezgraniczna. Ci ludzie nie znali Mosyi i jej 
przygotowania, to też stracono bez pożytku 11 
miesięcy. Rosya posiada środki olbrzy- 
mie, a entnzyazm ludności jest niezmierzony. 
Ale trzeba czasu, a rząd musi oprzeć się na 
społeczeństwie«. 

Sawicz następnie postawił wniosek, ażeby 
zmianiony został sposób obsadzania najwyż- 
szych urzędów i wyrażał się przytem zimno o 
rządzie, który, zdaniem jego, został pozornie 
odnowiony przez wstąpienie do niego kilku no- 
wych figur. Sawicz podniósł wreszcie, że dla. 
braku amunieyi, rozbrwoniono strumienie krwi. 
Osoby i urzędy, ponoszące winę, muszą być su- 
rowo ukarane (powszechne oklaski). W Rosyi 
mali przestępcy są karani, natomiast wysokie 
osobistości wychodzą bezkarnie. 

Przywódca kadetów, Milukow, podniósł po- 
między innemi, że zarzuty, poczynione na wio- 
snę bieżącego roku w czasie tajnego posiedze- 
nia Dumy, były uzasadnione. Wszystkie zape- 
wnienia ministra wojny Suchomlinowa mija- 
ły się z prawdą i były obliczone na złudzenie 
Dumy i narodu. Duma nie chce upiększeń, lecz 
prawdy, ażeby wykonać to, czego Rosya po- 
trzebuje. « 

Postępowiec Jefremow żądał śledztwa i wy- 
mierzenia kary. 

»Armia — mówił Jefremow — nie otrzymała. 

potrzebnych zapasów, a rząd usiłował ukryć 

wobec narodu rzeczywisty stan rzeczy. Z po- 
wodu przesadnie surowej cenzury prasa dawa- 
ła fałszywe informacye o sile Rosyi i jej prze- 
ciwników, o naszych klęskach, lub nadziejach 
, zwycięstwa. Minister Suchomlinow i jego towa- 
rzysz Wernander na tajnem posiedzeniu Dumy 
w styczniu d 


ni przez wszystkich, którzy mieli sposobność 
coś niecoś zapoznać się z »synami Marsac z 
pod carskiego znaku. Pierwszorzędne kawiarnie 
otwarte są do północy — a nawet dłużej — i 
pod tym względem Przemyśl po swoich opre- 
svach już góruje nad Krakowem, gdzie punktu- 
alnie o 11 godzinie przed północą gaszą we 
wszystkich lokalach światła. Amatorowie piwa 
tylko narzekaja. bo o nie bardzo tu trudno. — 
Jakaś lura, imitująca piwo, z Węgier sprowa- 
zana, ma podobno nawet nienajgorszy odbyt 
wskutek braku piw krajowych, spowodowanego 
trudnościami i kosztami transportowymi. 

Podobnie jak inne miasta, tak i Przemyśl 
był za pobytu Rosyan naogół dostatecznie za- | 
prowiantowany w artykuły i produkta niezbę- 
dnej potrzeby codziennej. Dzisiaj jednak z po- 
wodu licznych przemarszów wojsk na linię bo- 
jową, tudzież trudności | komunikacyjnych, 
sprawa dalszej aprowizacy! staje się coraz bar- 
dziej aktualną, a nawet wprost piekącą, Zwła- 
szcza ludność uboższa z lękiem w najbliższą 
spogląda przyszłość. — Obecny jednak zarząd 
miąsta w osobie komisarza rządowego p- Lani- 
kiewicza i niestrudzonego jego zastępcy se- 
kretarza magistratu p. Piotra Drysia, czym 
gorliwe zabiegi, celem zaopatrzenia mieszkań- 
ców w ryż, mąkę, cukier i słoninę, których to 
artykułów brak już daje się odczuć. i 

Co się tyczy cen w mieście, to mięso jest 
bardzo drogie z powodu braku bydła w oko- 
licy, która była terenem tylu walk w ciągu 
kilku miesięcy, kilogram cukru kosztuje 1.40 K, 
płacono go już i po 2.40 K bezpośrednio po co- 
fniqciu się Moskali z miasta. 

Zresztą wraca miasto powoli do normałnych 
warunków, różne instytucye finansowe i zakła- 
dy podjęły już lub zapowiedziały rychłe rozpo- 
częcie swoich urzędowych czynności. — Już 
obecnie funkcyonują: »Kasa oszczędności mia- 
sta Przemyśla« i filia Banku austryacko-wę- 
gierskiego. Zaś Kasa zaliczkowa rzemieślników 
i rolników« zapowiedziała otwarcie swych biur 


ali o uzbrojeniu armii zapewnie- lw najbliższych dniach. 


= LINOLEUM i CERAT 
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Z zakładów szkolnych były czynne tak pod- 
czas oblężenia, jak i za inwazyi rosyjskiej:: gi- 
mnazyum polskie na Zasaniu pod kierunkiem 
dyrektora Bojarskiego, seminaryum żeńskie, 
szkoła ludowa dla chłopców, szkoła ludowa 
Sióstr Benedyktynek. Komenda rosyjska żądała 
natarczywie wprowadzenia języka rosyjskiego 
jako obowiązkowego w niektórych z tych za- 
kladów szkolnych. Zarządy jednak odnośnych 
szkół energicznie się zakusom rusyfikatorskim 
opierały — i szybka. ucieczka Moskali z miasta 
unieestwiła te ich zamysły. — Sąd powiatowy 
i obwodowy nie przerywały swoich agend, któ- 
remi kierował st. radca sądu Grzędzielski. 

Zakłady miejskie, jak elektrownia pod Łarzą- 
dem dyr. Królikowskiego, rzeźnia pod dyrekcyą 
weterynarza Kruka funkcyonowały bez przer- 
wy — i obecnie również są w ruchu, stano- 
wiąe skromne wprawdzie lecz bardzo potrzebne 
Źródło dochodów na zaspokojenie najniezbę- 
dniejszych potrzeb i opędzenie wydatków, połą- 
czonych z utrzymaniem czystości w mieście. 
Przemyśl bowiem znalazł się po ustąpieniu Mo- 
skali w krytycznej pod względem finansowym 
sytuacyi, ponieważ mianowany przez Moskali 
burmistrzem, osławiony działacz moskalofilst::, 
adwokat dr Głuszkiewicz ze Lwowa, uciekając 
z Przemyśla, uwiózł z sobą całą znajdującą się 
w kasie miejskiej gotówkę, wynoszącą z górą 
300.000 koron. $ s 

Na szczególne uznanie zasługuje niezmordo- 
wana praca p. Drysia, sekretarza magistratu, 
który przetrwał na swym posterunku najcięższe 
chwile, a dzisiaj z niepoślednią energią spra- 
wuje kierownicze w mieście rządy, ku po- 
wszechnema zadowoleniu obywateli. T. PL 


, 


Peyrzek —/ 
$. p. Alessandra Karezza, 


z 


| wróci ten Polak i obywatel prawy, pracownik nic- 


dności, które jednak pokonywał, jak gdyby nie 


doceniając ich ciężaru, ponieważ umiłowanie obo- 
fanatyczne przywiązanie do obranego | 


wiązków, 
zawodu lekkimi czyniło mu wszystkie ciężary, 
którymi obarczał go ten zawód szlachetny wpraw- 
dzie i wzniosły, lecz jakże trudny i niewdzięczny. 
Zagonu jego pracy nie pokrywała barwnem, nę- 
cącem kwieciem sława. Orał go dzień i noe, nieraz 
nieznany i przez tych tyłko 


należycie eeniony, |inspekeyjnych. 


Środa, Ti Sierpnia 1915. , 


KRONIKA. 


Kraków, 11 sierpnia. 
Minister kolei, bar. Forster,, przyjeżdża dzisiaj 
do Krakowa. 
| Minister Forster przyjeżdża do Galicyi w celach 
W gmachu dyrekeyi kolejowej 


którzy, jak my, mogli codzień patrzeć na jego wy-|Przy placu Matejki przedstawią się mu urzędnicy 
siłek nigdy nie słabnący, lub tych, którym okoli- | kolejowi krakowscy. 


czności pozwoliły wcjrzeć w głąb dziennikarskie- 


P. Wojciech Kossak, znany artysta-malarz, rot- 


go warsztatu. Był bowiem jedną z najważniej- |mistrz rezerwowy w armii austryackiej, wyjechał 
szych części składowych tego warsztatu. Ogromna | *Szoraj samochodem do Warszawy. 


znajomość stosunków miejscowych i krajowych, 


P. Milieski, właściciel Piekar, wicemarszałek po- 


na które patrzył z wyżyn sumiennego, ścisłego | Viatu krakowskiego, przy wczorajszym przeglądzie 
i zawsze bezstronnego kronikarza ich zmian kolej- | POSpolitaków uznany został za zdolnego do służby 
nych, wrodzony spokój i równowaga, z którą tra- | Wojskowej. 


ktował ludzi i ich sprawy, zdolność wczuwania się 


bry — chirurg. 
*odniósłszy następnie zasługi zmarłego, po- 


A na puiu życia koleżeńskiego i w dzie- 


Z Tow. sztuk pięknych. Na wystawę obrazów 


w sytuacye, a przedewszystkiem ogromne umiło-|W Tow. sztuk pięknych (plac Szezepański 1. 4) na- 
wanie dobra publicznego i odezucie jego potrzeb : desłał w dalszym ciągu artysta malarz Augusty- 
dawały mu tę pewność ręki, której dobry dzienni- |1owicz Aleksander następujące prace: »Góral w 
karz potrzebuje tak samo nieodzownie, jak do- |KOSodrzewiniee, 


»Po wojnie« albo »Wdowy«, 
»Rzeżba Wita Stwosza«, »Główka dztewczyny« i 
»Góral idący w śniegue. 

Przejazd tułaczów galicyjskich. Przez Kraków 


dzinie samoponiocy zawodowej, mowca zakoń- |Przejeżdżają obecnie codziennie tłumy galicyjskich 


czył następującemi siowy: 
I tak niestrudzoną swą pracą wypełniał nasz 


tułaczów, przeważnie żydów, w powrocie z wygna- 
nia do Galicyi wschodniej. Wszystkie pociągi, 


mały światek, że trudno nan tu dzisiaj nad gro- przyjeżdżające z Wiednia, są przepełnione tuła- 


bem jego zebranym pogodzić się z myślą, że nie 
mamy już dobrego, zacnego, nieodźarowanego ko- 
legi Aleksandra, że odszcdł i już nie wróci.. Nie 


strudzony i zasłużony, ojciec i mąż najprzykła- 
dniejszy, kolega nieoceniony. 

Nic było sposobności mówić mu tego za życia, 
bo sam takich sposobności najstarannicj unikał. 
Dlatego niechaj to będzie powiedziane dzisiaj tu 
nad tym jego otwartym grobem i niechaj to stąd, 
z nad tego grobu, rozejdzie się to między ludzi, a 


W s 3 s ROR « . . . 
Wezoraj po południu odprowadziliśmy zno- ; przedewszystkiem niechaj w serduszka swoje we- 


wu jediiego z długoletnich pracowników dzien- 
nikarskich na miejsce wiecznego spoczynku, 
$. p. Aleksandra Karcza, członka redakcyi na- 
szego pisma. Niczwykie liczny udział uczestni- 
ków w żałobnej uroczystości pogrzebowej był 
wymownym wyrazem żalu, jaki przedwczesna 
jego śmierć wywolała w naszem mieście. Do 
kaplicy ementarnej, w której na katafalku spo- 
czywały zwłoki, prócz najbliższej rodziny, 


przybyli celem oddamia ostatniej usługi kole-| 


dze i przyjacielowi wszyscy ezłonkowie redak- 
cyl naszego pisma, Oraz personal drukarni i ad- 
ministracyi „Nowej Reformy“, liezne grono ko- 
legów z redakcyj wszystkich pism krakow- 
skich, artyści malarze,  osobiści przyjaciele | 
zmarlego, radcy miejscy, szereg rodzin kra- 
kowskich, zaprzyjaźnionych z rodziną zmasłe- | 
go, Oraz znajomych. Reduktor p. Michał Kono- 
piński, który bawi dla poratowania zdrowia w| 
Maryenbadzie, nie zdołał już przybyć na po-| 
grzeb, tylko tciegraficznie wyraził rodzinie: 
zmarlego najszczersze wyrazy współczucia i! 
żalu. — W pogrzebie wzięli udział pp. wiee-| 


| 
|go wi 
najbliższych towarzyszów z warsztatu codziennej |» 


i zmie to tych dwoje sierót, jako najcenniejszą i naj- 
| trwalszą spuściznę, jako spadck, który im po sobie 
ich tatuś pozostawia. Niechaj to złagodzi straszli” 
wy ból towarzyszki życia, którą pozostawia na 
twardej drodze samotną już i na siebie wyłącznie 
i zdaną. apa ia 
I tem zapewnieniem, że pamięć twoich cnót i 
twoich zalet żyć będzie zawsze w naszej wdzięcz- 
nej pamięci, żegnam Cię, drogi towarzyszu, CoO- 
dziennego wysiłku, drogi kolego i ofiarny praco- 
wniku. Żegnam Cię w imieniu Redakhcyi „Nowej 
ieformy*, której oddałeś dwa dziesięciolecia swe- 
iernego trudu w imienin wszystkich twoich 


naszej pracy. Spij spokojnie, a ziemia niechaj Ci 
będzie lekką! 

Imieniem Syndykatu krakowskich dzienni- 
karzy przemówił następnie wiceprezes Towa- 
rzystwa, p. Tadeusz Konczyński: 

Kośba straszliwa Śmierci szałeje na polach bj- 
tew. Ale jakby nie dość było tej hekatomby, którą 
składa naród polski przyszłym czasom, kośba 
śmierci pracuje niezmordowanie także wśród tych, 


prezydent dr Bandrowski, b. wiceprezydent dr 
Szarski, dyr. Szatkowski, redaktor Chyliński, 
redaktor Żuk-Skarszewski, radca  policyi dr 
Banach, przedstawiciele Związku polskich ar- 
tystów, artyści teatru miejskiego, prezydyum 
Towarzystwa Demokratycznego wraz z człon-! 
kami i wiele osób z pośród inteligencyi nasze- 
go niasta. 

Na trumnie złożyli wieńce: 


J 


rodzina, grono 


którzy pozostali na swych placówkach społecz- 
nych, często równie odpowiedzialnych, jak straże 
na polu walki. c 

Polska wyłania się z chaosu. Gigantyczny pro- 
ces, tow 
boli i rani dusze polskie, szarpie nerwy, rodzi go- 
rycz, rodzi mękę, rodzi łzy. i 

W żołnierza na polu bitwy biją kule nieprzyja- 
cielskie — w żołnierza pióra, jakim był ś. p. Ale- 


e 
« 


redakcyjne naszego pisma, wydawnictwo „No-| ksander Karcz — biją nieustannie kule niewidzial- 


wej Reformy“, Syndykat 


dzicnnikarzy kra-|ne, przed któremi nie bronią go ani osłony pancer- 


kowskich, krakowska filia Biura koresponden- ne, ani betonowe rowy, ani nawet ucieczka. 


cyjnego i centrala tego Biura w Wiedniu. == 


Te kule niewidzialne, to wrażenia silne! straszli- 


Po odśniewaniu żałobnych pieśni przez du-| wę! nieraz zdradzieckie! 


chowieństwo w kaplicy cmentarnej, wyniesio- 


lic ich uderzyło w serce Ś. p. Aleksandra? Ile 


no trumnę przed kaplicę, poczem pożegnał pier-|z nich było zatrutych, ile śmiertelnych dla duszy 
wszy zmarłego kolegę poseł Konstanty Sro- polskiej! Żoinierz walezący może się leczyć z ra- 
kowski imieniem redakcyi i wydawnictwa „No- ny odniesionej. Żolnierz pióra, 4 sercem poszarpa- 


wej Reformy“, mówiąc w te słowa: » 


nem kulami niewidzialnemi, staje codzień na wy- 


Straszliwego plonu na tysiącach pól bitewnych jłomie i dalej walczy — walczy o wdzięczną, Go- 


zbieranego niesyta śmierć w ciągu dni kilkunastu | brą wieść dła polskiego czytelnika. Sam w sobie! 
już oto po raz drugi sięgnęła swem srogiem ramie- | 


zjada ból, gorycz, 


czami. 
Z teatru ludowego. Premiera czwartkowa »War- 


lszawiacy się bawiąs wywołała żywe zaintereso- 


|wanie. 


Główne role ztgrają p. Pilarski, p. Urba- 
nowiezówna, rokująca świetną przyszłość i p. Bo- 
lesław Mierzejewski, jeden z najwybitniejszych 
młodych talentów aktorskich, który w trzech 0- 
statnich latach zwrócił na siebie baczną uwagę kry- 
tyki na scenie poznańskiej i warszawskiej. Tańce 
elektowne Nini Dolli urozmaicą przedstawienie. 

Dezynfekcya zalanych wodą mieszkań. Magi- 
strat krakowski wydał wczoraj następujące rozpo- 
rządzenie: 

Wskutek ostatniego wylewu Wisły i Rudawy 
wiele mieszkań suterenowych zostało zalanych tak, 
że się obecnie do celów mieszkalnych nie nadają. 


Wobec tego magistrat zakazuje niniejszem zamie- 
szkania 'opróźnionych wskutek powodzi suteren, 
względnie używania piwnie na tak dlugo, dopóki 
nie będą zdezynfckcyonowane i osuszone. ` Dezyn- 
fekcye przeprowadzą właścieiele domów pod kie- 
runkiem i nadzorem miejskiego urzędu zdrowia. 


jea Katarzyna Wrona. 


Wapna do dezynfekcyi dostarczy bezplatnie tenże 


urząd, suszeniem zaś zajmą się właściciełe sami. 
Niestosowanie się do tego zarządzenia pociągnie 
za sobą kary, przewidziane w rozp. ces. z dnia 
0 kwietnia 1854 Nr 96 Dz. u. p. oraz przymusowe 
opróżnienie suteren. Nad przestrzeganiem tego roz- 
porządzenia czuwać będą komisaryaty obwodowe 
i organa miejskiego urzędu zdrowia. 

Śmierć w studni. W piwnicy pod oficynami re- 
alności p. Ch. w Rynku kłeparskim znajduje się 
studnia głębokości mniej więcej 10 m.; do stu- 
dni tej wpadła wczoraj przez nieostrożność służą- 
Wezwano straż qrożarną, 
która po dłaższej akcyi ratunkowej wydobyła na. 
wierzch nieprzytomną już prawie służącą, która. 
wkrótce umarła. Wdrożono dochodzenia w tej 
sprawie. 

Możliwość zakupna bydła dla Galicyi. Rada kul- 


wzyszący temu niesłychanemu zjawisku, |tury krajowej w Czechach zawiadamia, że z powo- 


du klęski posuchy w bieżącym roku, ludność tam- 
tejsza będzie zmuszoną wysprzedać wiele bydła, 
nie wyłączając sztuk wysokiej w artości hodowlanej 
i użytkowej, przyczem ofiaruje swoją pomoc przez 
organizowanie większych zbiorczych targów przy 
znaczniejszych zgłoszeniach. W razie gdyby rol- 
nicy ze wschodniej części kraju chcieli zakupywać 
bydło w Czechach na własny swój prywatny ra- 
chunek, komitet c. k. galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego jest gotów być przy takim gaku- 
pnie pomocnym przez delegowanie do takiego za- 
kupna swoich inspektorów hodowlanych. Ewen- 
tualne zgłoszenia należy nadsyłać do komitetu e. k. 
galicyjskiego: Towarzystwa gospodarskicgo we 


Lwowie, czasowo Kraków, plac Szczepański 8.% 
Wścieklizna w Galicyi. W ostatnich czasach 


żal, nienawiść, niewiarę, jeśli prawie codziennie przyjeżdżają do Krakowa grup- 


niem do naszej nielicznej gromadki dziennikar” |te budzą się w nim pod wpływem nadchodzących ki ludzi, często nieletnich dzieci, pokąsanych przez 


skiej. W czasie straszliwej wojny padają gęsto | złych wieści, ale swym ziomkom nawet najgorsze ;wścickłe psy na prowincyi. Ludzi tych przewo 
także szermierze pióra, pracownicy opinii publicz- |fakta podaje przesiąknięte fluidem otuchy i wiary gi 


nej. Nie można sądzić, aby był w tem sam tylko 
czysty przypadck, ślepa gra okrutnego losu. 

Nie tylko bowiem w rowach strzeleckich i na po- 
lach, krwią przesiąkłych, toczy się wojna. Szałeje 
ona także w mózgach i nerwach ludzkich, być mo- 
że tam groźniejsza jeszcze i bardziej mieubłagana, 
niż wśród huku armat i ezezękn zwicranej broni. 
Prasa jest tym organem zbiorowości ludzkiej, któ- 
rym odbiera ona wrażenia, którym czuje i myśli. 
Nie też dziwnego, że dziennikarz — ta najważniej- 
szą żywa siła owej prasy i jej dusza, wiecznie czuj- 
na i wiecznie trzepocąca, który te wrażenia prze- 
dewszystkiem odbiera i na użytek świadomości 
zbiorowej przetwarza, w czasie wojny znajduje 
się jak gdyby bez przerwy w samym ogniu walki. 
Przez jego nerwy i przez jego mózg przesącza się 
jak gdyby cała wojna tam z zewnątrz do — głów 
ludzkich. Darmo kusić się o opis tego brzemienia, 
którem praca taka kładzie się na żywego, silniej, 
niż tysiące innych czującego człowieka. Nie też 
dziwnego, że sorcą pękają dziennikarzom, a krew 
zalewa im mózgi. Walczą bowiem, nie dotykając 
broni i nie widząc wroga i giną, jak żolnierze na 
posterunkach, jak oni wierni i jak oni — bezi- 
mienni. 

Jednego właśnie z takich cichych, wiernych bo- 
jowników pióra, jednego z najwierniejszych pra- 
cowników polskiej opinii publicznej oddamy za 
chwilę ziemi, którą bardzo ukochał. Wychodząc 
z naszej redakcyi przed trzema tygodniami, jak 
Zawsze prawie, późną nocą, Jeszcze wrócił z za 
drzwi, aby coś dodać, aby o czemś przypomnieć, 
bo w tej salce ubogiej, przy tym stole skromnym 
jego codziennej pracy skupiało się dla niego wszy- 
stko, co poza żoną i dziećmi swojemi ukochał, dla 
czego żył, czem najswobodniej oddychał. Wyszedł, 
a w głowie jego układała się jakaś radosna wia- 
domość z ostatniego biuletynu wojennego, i jak 
zwykle, budziła w nim myśl niestrudzoną, jak ja 
zużytkować najlepiej, jak ją umieścić w dzienni- 


| 


|w lepszą przyszłość narodu, fluidem, czerpanym 
z własncj mocy. 

le trzysta sześćdziesiąt pięć dni walki podo- 
bnej, gdy organizm był już nadwątlony długole” 
tnig pracą zawodową — to okres ciężki, zabija- 
jacy! 

Nie przetrwał go ś. p. Alcksander Karez! Od- 
szedł od nas żywych z tragedyą w duszy blizką, 
bardzo blizką, bo z Ikającą myślą 0 żonie i dzie- 
ciaeh, które pozostawić musiał twardemu losowi— 
i z tragedyą druga najistotniejszą, wszechogarnia- 
jącą, bo z myši: O losie przyszlym Polski! W du- 


|szy jego, w sereu jego, kiedy żegnał się w tajniach jI 3 
a z życiem, te dwie tragedye musia- Zajęci 


swego jestestw : 
ły mieć dźwięk straszliwy bolesnego akordu! 


Pozostawił po sobie pamięć serdeczną — pa- 
mięć przedewszystkiem wśród tych, 


imieniu przemawiam — wśród cz!onk 
¡katu dziennikarzy polskich. Z niezmordowaną ener- 
,gią zabiegał $. p. Aleksander Karcz koło ich zje- 
| dnoczenią zawodowego i w tym kierunku usiłowa- 
nia jego wydały najświetniejsze owoce, 

Żegnamy Cię, towarzyszu pracy! Na sen długi 
idziesz spocząć w tej polskiej ziemi, przepojonej 
krwią od granie do granie. 

Oby wieść dobra przybiegła rychło, j 


| 


i prawdę o Polsce, taką, o jakiej my wszyscy ma- 
rzymy i o jakiej Ty jeszcze w ostatniej chwili ży- 
cia swego marzyłeś! 

Żegnaj! 

Wśród głębokiej powagi i rzewnego nastro- 
ju ruszył kondukt pogrzebowy, pr 
przez ks. Morajkę, wikarego Z kościołą N. P. 


Maryi, z przed kaplicy cmentarnej. Po pokro-| 


pieniu zwłok i odmówieniu przez obcenych 
wraz z kapłanem modlitwy za duszę zmarłego, 


posypały się na trumnę grudki ojczystej ziemi. | 


Z powodu śmierci ś. p. Aleksandra Karcza o- 


w których SIę do Berlina, g 
ów Syndy- | dya teoretyczne. Zdobywszy szeroką, zawodową 


| 
ak anioł interesom firmy. 


srebrnopióry, do Twego grobu i opowiedziała Ci do piora, 


prowadzony j 


ku, jak ją podać czytającej rzeszy. I nie wiedział, trzymała nasza redakcya 2 wielu stron wyrazy 
że organizm jego dokonywał właśnie bilansu star- współczucia. Między innemi nadesłał kondolencyę 
ganych sił, nieprzespanych nocy, w gorączce pie- |ręqąktor p. M. Kounopiński z Maryenbadu imieniem 
kielnej pracy spędzonych dni i zamykał ten Di- | Tony. dziennikarzy polskich, prof. dr St. Domański, 
lans — niedoborem, którego już żadna sztuka, anilszef Biura korespondencyjnego w Wiedniu, radca 
wiedza lekarska wyrównać nie zdołają. Przyszedł rządu Pick, dr Ludwik Misky imieniem Związku ar- 
i runął nieprzytomny na łoże boleści, które w trzy |tystów polskich. 
tygodnie potem zmieniło się w łoże cichej, przed- 
wczesnej śmierci. 

Twardą i stromą Ścieżką szło jego życie. Z mo- 
zołem wyrąbywał ją sobie wśród oporności i tru“ 

[9) 


Rraków s ; 
Rynek $1.10 2 welniane 
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U 
Linciennie dywany, chodniki i dywaniki. 


Liaeleum do wykładania sal operacyjnych. Eerafy na stoły i meble. Gumowe 
artykuły chiprupyicznie. 


e dywany — chodnmi 
6 kapy na łóżka—marzutki na sofy. 


zi 


"R 


ç w Krakowie do zakładu prof. ujwida 


'e świata. 


+4 Ludwik Grossman. W Wiesbadenie zmarł w 
dniu 15 z. m. muzyk i kompozytor polski, Ludwik 
Grossman, właściciel firmy fortepianowej w War- 
szawie. Zmarły należał do szczuplego grona mu- 
zyków polskich, którzy w twórczości muzycznej 
polskiej z przed lat 20 wybitną odegrali rolę. Ś. p. 
Ludwik Grossman urodził się w roku 1885 w Tur- 
ku pol Kaliszem. Na szkolnej ławie w ginmazyum = 
kaliskiem kolegował z Adamem Asnykiem, z któ- 
rym go następnie łączyły ścisłe węzły przyjaźni 
a szkolne nie przeszkadzały $..p. Grossma- 
nowi w pracy nad muzyką, której poświęcił sią od 
zarania swej młodości. Po skończeniu szkół udał 
dzie rozpoczął w roku 1854 stu- 


wiedzę muzyczną, Grossman powrócił do kraju i 
osiadł w Warszawie. Udzielanie lekcyj muzyki w 
| zalłudach naukowych, prace i próby na polu kom-_ 
pozytorskiem wypełniły początkowe lata jego dzia- 
łalności, pomyślnie się rozwijającej.  Nichawem 
Grossman został współwłaścicieciem zakładu forte- 
pianów i oddał się z powodzeniem handlowym 
Niemniej zabrał się energicznie 
z pod którego wychodzić poczęjy liczna 
utwory. 

W 1867 roku na scenie teatru wielkiego w War- 
szawie ukazała się opera jego w 3 aktach (libretto 
Chęcińskiego) p. n. „Rybak z Palermo". Po tem 
pierwszem dziele poszły inne. 

Lat 40 minęło, gdy w 1873 roku teatr wielki wy- 
| stawił najwybitniejsze dzieło, które zjednało Uros» 
|smanowi rozgłos i popularwość p. n. „Duch woje 
wody“. Kolejno operę tę grały z powodzeniem 
| teatry w Wiedniu w 1877 roku, Peszcie, Petersbura 
gu, Gracu, Bernie, Cieplicach, Lwowie, Krakowie 
i Berlinie. Urywek z „Ducha wojewody”, mianowi= 
cie czardasz, zdobył takie wzięcie, iż stał się utw0+ 
rem, okłaskiwanym na wszystkich estradach eus 
ropejskich. ' 

Dorobek kompozytorski zgasłego twórcy jest 
znaczuy i posiada wybitną wartość muzyczną: u 
werura E-moll, uwcertura do „Maryi“ Malczew- 
skiego, poemat symfoniczny „Szermierz z Raven- 
ny“, „Suita baletowa“, Rapsodya polska“ na for- 
tepian; „Tańce cygańskie“, „Trzy pieśni polskie“, 
Elegia“, „Cristeśse”, mała suita polska p. n. 
„Dźwięki rodzinne”, Trio fortepianowe, szereg 
pieśni na głos pojedynczy, „Pożegnanie“, „Krako- 


I 
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Środa, Ti Sierpnia 1915, 


wiaczek*, „„Marylka'”, „Serenada' i t. d. == oto ty- 
tuły wybitniejszych utworów. » 

Na uroczystość otwarcia kanału Sueskiego 
Grossman ułożył kantatę na chór i orkiestrę. Kan- 
tatę tę artyści włoscy wykonali w czasie uroczy- 
stości otwarcia kanału. Na jubileusz J. I. Kra- 
szewskiego napisał „,Parafrazę z tematów pol- 
skich“. n 

W teco pozostało wiele niewydanych kompo- 
zycyj. 

Polski ilustrator wojny we Francyi. Wśród ilu- 
Btratorów polskich, odtwarzających artystycznie 
grozę obecnej wielkiej burzy «lziejowej, miejsce na- 
czelne zajmuje rodak nasz Czesław B. Jankowski, 
malarz polski, od dawna nad Sekwaną osiadły. 
Znawcy najwytrawniejsi rysunkom Jankowskiego, 
ukazującym się we wydawnictwie: »La Guerre des 
nations« przyznają zalety pierwszorzędne. 

Artysta połski poświęcił się wyłącznie ilustracyi 
tematów polskich, obrazując doskonale ruch i tło 
życia polskiego. 

Zajmujące rozstrzygnięcie prawne. Najwyższy 
trybunał w Wiedniu wydał w tych dniach rozstrzy- 
gnięcie w ciekawej, a zawsze aktualnej i spornej 
kwesty — obietnicy małżeństwa. Rozstrzygnię- 
cie to jest o tyle ciekawe, że wypadło w duchu 
dotąd niebywałym, zasługuje zaś na podanie do 
publicznej wiadomości, jako przestroga dla nie- 
ostrożnych młodych dziewcząt. 

Oskarżycielka w procesie, w którym właśnie 
zapadło rozstrzygnięcie, osoba bardzo młoda — 
poznała się na spacerze z pewnym panem, któ- 
rego wygląd świadczył, że należy do lepszych sfer, 
a który przedstawił się dziewczęciu, jako syn 
hogatej rodziny szlacheckiej. Znajomość stała się 
bliższą, młode dziewczę odwiedzało swego zna- 
jomego także w mieszkaniu — a rezultatem zna- 
jomości było, że zaskarżyła owego pana 0 uwic- 
dzenie przez obietnicę małżeństwa z żądaniem 
odszkodowania w sumie 32.000 koron. 

Wiedeński sąd krajowy i wyższy sąd krajowy 
skargę odrzuciły, z uzasadnieniem, że oskarży- 
cielka. dostatecznie już dojrzała i inteligentna, 
musiala wiedzieć, że mężczyzna, który zaczepia nic- 
znajomą kobietę na ulicy, nie będąc jej przedsta- 
wionym, a w dodatku zaprasza ją do swego mie- 
szkania — nie żywi wobec niej poważnych zamia- 
rów. Postępowanie jego ma inne cele, co do któ- 
rych dana kobieta nie mogła mieć wątpliwości. — 
Nie można uwierzyć, aby kobieta ta wierzyła na- 
prawdę, jak twierdzi w skardze, jego przyrzecze- 
niom, że ją, poznawszy niedawno przedtem na 
ulicy i nie znając jej stosunków rodzinnych, weźmie 
za, żonę. 

Najwyższy trybunał odrzucił również skargę, 
uznając uzasadnienie niższych instancyj za sluszne 
i wystarczające, jako oparte o praktykę życia 
codziennego i nie potrzebujące innych dowodów 
i uzasadnień. Odnośne artykuly prawa otrzymały 
przez to wyjaśnienie w pewnym kierunku. 

Ekspczytiwa wydawnictw wiedeńskiej delegacyi 
»Samarytogina połskego« (w Krakowie plac Szcze- 
pański 1. 2) poleca wydawnictwa pamiątkowe i wo- 
jenne, a to oficyalne odznaki N. K. N., prześliczne 
serye widokówek Legionów z walk w Karpatach, 
obrączki wojenne Legionów, przeróżne broszury. 
pisma i odezwy i wiele innych pamiątek, z których 
dochód przeznaczony na cclo humanitarne Legio- 
nów i Samarytanina polskiego. 

Podziękowanie. Otrzymujemy pismo nastepują- 
ce: = Wadowice. 4 sierpuia. , Wszyscy chorzy żoł- 
TES Polacy i Niemcy, przebywający w szpitalu 
epidemicznym w Wadowicach. barak 5, sala B 
dziękują serdecznie Siostrze Maryi za niezwykle 
troskliwą apiekę, z jaką otaczała wszystkich cho- 
rych w szpitalu. Imieniem wszystkich: Kugel Al- 
frod, Böck Jan, Tomasz Beranek, Karol Szober, 
Jan Wieczorek, Fr. Hawliszta. Fr. Bahyszka. Fr. 
Jan aa ing, Zygtryd Fischer, Jan Fritsch, 
kak RA Chyrowiaków uprasza swych 

oW o rhzyslanie zmienionych adresów i wia- 


domości pod adres 6 Tonwi 

S adresem: Chyrów, Konwikt, ks. Te- 

oñ! Bzowski T. J i eeg 
Pó 


Związek byłych 


Zmarli, 
Anna Heck, wdow 
ZYNMowe Lwowie, 
6 sierpnia w Z 


> a po profesorze IV gimna- 
*ornelim Iłecku, zm: i 

arta 5 
akopanem. Á iu 


Listy strat. W listach strat Nr 22 
znajdują się następniące polskie nad 
ście Nr 227 Andrzej Filipowicz, porucznik 78 p 
zabity; Franciszck Naganowski, porucz. 45 p. i: 
wzięty do niewoli; Emil Puchta, kapitan 77 p. D. 
wzięty do niewoli; Antoni Rybka, kadet roz. 41 p. 
p., ranny; Roman Śliwiński, kadet rez. 58 p. p., za- 
bty; Bolesław Wolf, nadpor. 78 p. p. ranny; Jó- 
zef Zwolski, kadet rezer. 2% p. p., wzięty do nic- 
woli. — W liście Nr 228:- Jan Krawczyński, po- 
rucznik rez. 20 p. p, po raz drugi ranny; Jan 
Kuźnik, porucz. 8 p. p., wzięty do niewoli; Fran- 
ciszek Mierzwa, kadet aspir. 57 p. pP., ranny; Ka- 
rol Taborski, porucz. rez. 21 P p., po raz drugi 
ranny; Zdzisław Zahaczewski, nadporucz. 1 bat. sa- 
perów, ranny; Stanisław Ziołowski, kadet aspir. 57 
P. p., ranny. — W liście Nr 229: Marvan Legie- 
żyński, chorąży 37 p. p. obr. kraj., ranny; Adam 
Oczeński, nadporucz. 30 p. p. zabity; Stanisław 
Szuhasta, choraży 8 p. p., ranny. 

W liście strat Nr 225 znajdujemy następujące 
nazwiska: Langiewicz Tadeusz, major w 13 p. 
ulanów, umarł wskutek ran; Lenczewski Henryk, 
uj CZ rezerw. w 30 p. p, ranny; Lutman Sta- 
ra por. w 30 p. p., ranny; Macal Rudolf, nad- 
i ik rezerw. w 30 p. p., ranny; Pasterczyk 
BA T. p rczer. w 10 dywizyi Konnej artyle- 
RE AR ranny; Rybarski Maurycy, wojsko- 
KS ami p wizyi artyleryi konnej, za- 
Tanny; a METIEG chorąży KIA S 
P. wzięty do E iien, D TAA 
w 93 p. p. ay, 4 Szatkowski Fr., kadet rez. 

Ys Wójcik Floryan, chorąży rez. 


w 30 p. p., zabity; 
tnik w 40 P. p., ranny Mówie EE, jednor. ocho- 


W liście strat Nr 226 miesz 


7. 298 į 999 
azwiska: W 1 


mi następujące nazwiska: O M Ra: (SZM 
rezerwowy w 10 p. p., ranny; ROEA H 
Sta n 


porucznik rezerwowy w 10 p. p., wzi i 

ęty d Š 
woli (Tiumen, gub. tobolska); A i E 
chorąży rezerwowy W 40 p. p., wzięty do niewoli 
(Omsk). 


Repertuar Teatru ludowego. 
We zewartek: »Warszawiacy się bawią«, 
wesołych aktów Kazimierza Glińskiego. 
Nini Dolli. 
W sobotę: » Warszawiacy się bawią«, pięć weso- 
łych aktów K. Glińskiego. Tańce Nini Dolli. 


be 


pięć 
Tańce 


E 


Dział ekonomiczny. 


* W sprawie nabywania koni roboczych. Komi 
tet e. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego 
podaje do wiadomości interesowanych rolników, 
że obecnie, nie posiadając do dyspozycyi żadnych 
koni, nie może przyjmować zamówień, ani za- 
datków na konie i to dopóty, dopóki c. k. mi- 
nisterstwo rolnictwa nie przydzieli Komitetowi dal- 
szych partyj wybrakowanych koni wojskowych, 
co we właściwym czasie będzie ogłoszone w dzien- 
nikach. 

Zamówienia zaś na konie węgierskie, 
które mają być w najbliższym czasie dostarczone 
rolnikom i których stacye znajdować się będą: 
dla powiatów Pilzno, Dębica, Ropczyce, Tarnów — 
w Tarnowie, dla powiatów Kolbuszowa, Przeworsk, 
Łańcut, Rzeszów — w Rzeszowie, dla powiatów 
Gorlice, Strzyżów, Krosno, Jasło — w Jaśle, nale- 
ży nadsyłać do odnośnych c. k. Starostw na ręce 
micjscowego c. k. Starostwa. 


Wiadomości nagkowe, literackie 1 artystyczne. 


— „liłustrowany Tygodnik Polski“. Pierwszy 
numer nowego tygodnika obrazkowego, który w 
Wiedniu zrodził się podczas srogich dni inwazyi 
rosyjskiej w Galicyi — a obecnie przeniesiony zo- 
stał do Krakowa, ukazał się niedawno. — Nowe 
pismo wychodzić będzie pod egidą N. K. N., a na- 
czelną redakcyę objął Lucyan Rydel, mając do 
pomocy jako artystycznego kierownika p. S. A. 
Procajłowicza, Na razic o artystycznej stronie wy- 
dawnietwa mówić nie można, przynosi ono bowiem 
zaledwo kilka dosyć licho odbitych reprodukcyj z 
fotografij lub starych rycin. — Ten dział prawdo- 
podobnie dopiero w przyszłości ma się rozwinąć. 

W tekście pierwszego numeru znajdujemy słowo 
wstępne redakeyi p. t. „Nasz posterunek“, wiersz 
H. Zbierzchowskiego p. t. „Pogrzeb ułanów Wąso- 
wieza”, szkice J. Kadena-Bandrowskiego „Po dro- 
dze”, „Brygadyer Piłsudski w Grudzinach* przez 
A. L., „Ód słów do czynów“ (uwagi o odbudowie 
kraju), „Podhorce, przóz IL. R., wiersz Lucyana 
Rydla „Przed oczy Twoje Panie“, „Nowe karty w 
dziejach Legionów" przez F. M., portret Tadeusza 
Rutowskiego z ustępem ody Horacego w przekła- 
dzie Luc. Rydla, „Pokaz sztuki polskiej w Wie- 
dniu* przez M. G. G. —oraz rubryka sprawozdań 
literackich, w której znajdujemy omówione na- 
stępujące wydawnictwa: K. Tetmajera „O żołnierzu 
polskim“, K. Łepkowskiego „Szlakiem Legionów“, 
M. Straszewskiego „Die polnische Frage“. 

W przygotowaniu pierwszego numeru widoczny 
jest pewien pospicch, który tłumaczy szczupłe 
rozmiary nowego czasopisma. Od organu zasilane- 
go funduszami N. K. N. możnaby wymagać w 
przyszłości, aby poziomem literackim i artysty- 
cznym przewyższył próby dotychczasowych efe- 
meryd literaeko-ariystycznych. 
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BL aego, 
(Telegram e. k. Biura koresp.) 


3 
Wiedeń, 11 sierpnia. 

(Komunikat sekretaryatu Koła polskiego z 
posiedzenia dnia 10 sierpnia 1915). 

Z upoważnienia wybrancj na posiedzeniu d. 
9 bm. komisyi dla ustalenia tekstu uchwały o- 
głosić się mającej z powoklu uwolnienia War- 
szawy, złożył poseł Dr Starowieyski jako refe- 
rent sprawozdanie na poraunem posiedzeniu 
Kola. W dyskusyi nad tem sprawozdaniem za- 
bierali głos prezes Biliński, posłowie Śliwiński, 
hr. Rey, Stesłowicz, Tertil, Locwenstcin, Ja- 
worski, Wróbel, Tetmajer, Dembiński, Krogul- 
ski, Angerman, Długosz „Haller, Wysocki oraz 
sprawozdawca, poczem zlecono komitetowi rc- 
aakcyjnemu z przybraniem jeszcze posłów Loc- 
wensteina, Stesłowicza j Tertila, aby wypowie- 
dziane uwagi wziął pod rozwagę i ostateczny 
tekst przedłożył Kolu do zatwierdzenia na po- 
poludniowem posiedzeniu, które naznaczył pre- 
zes na godz. 5. Na tem popołudniowem posie- 
dzeniu powzięło Koło polskie wśród oklasków 
wszystkimi głosami z wyjątkiem posla Śliwiń- 
skiego uchwałę z manifestem w sprawie War- 
szawy. 

Po przyjęciu tej uchwały upoważniony został 
Prezes Koła do wysłania hołdowniczego tele- 
gramu do Monarchy i gratulacyjnej depeszy z 
wodząsege A ARRŻC! zwycięstw dą główno do- 

PARE u arcyksięcia Fryderyka, po- 
czen pości Augejmiany w imieniu zebranych 
członków Koła złożył prezesowi Bilińskiemu 
serdeczne podziękowanie za znakomitą inicya- 
tywę i energiczną pracę w powyższej sprawie. 

Pos. Tertil zwrócił się do prezesa .z zapy- 
taniem, czy i kiedy zwołane będzie zgromadze- 
nie, analogiczne eo do składu z odbytem dnia 
16 sierpnia 1914 r., a to w tym celu, aby po ca- 
łorocznej pracy wysluchać sprawozdania człon- 
ków Komitetu Narodowego i dokonać uzupeł- 
nienia jego składu oraz dać możność współ- 
działania w sprawach ogólno narodowych tym 
czynnikom, które współdziałały z Kołem przy 
utworzeniu Legionów polskich. 

Prezes odpowiedział, że dla powyższego celu 
zwoła do Krakowa we wrześniu zgromadzenie, 
poczem zamknął uroczyste posiedzenie Koła, o- 
znajmiając, że sprawy, odnoszące się do odbu- 
dowy kraju, omawiane będą na następnem po- 
siedzeniu Koła, mającem się odbyć dziś je- 
SZCZE, 


(Tel. własny »Nowej Retormy«.) 
Wiedeń, 11 sierpnia. 
Przed rozpoczęciem wczorajszego posiedze- 
nia Koła polskiego odbyło się posiedzenie ko- 
misyi, celem ostatecznego ustalenia tekstu o0- 
świądczenia, 
Posiedzenie otwarto o godzinie pół do jede- 
nastej. 
Brał w niem udział także poseł Stesłowiez, 
W aleja był inwazyę rosyjską we Lwowie. 
ce $. p. Zaleskiego wybrany posłem 
profesor Dembiński ść i 
: po raz pierwszy u - 
czył w posiedzeniu Koła, p y s czestni 


Po otwarciu posiedzenia roz i 
i oczęł = 
zie deba poczęły się dłu 


ki 


~.~ NOWA REFORMA 


Laqrożona kolej warszawsko-petersburska, 


(Telegram własny »Nowej Reformy«.) 
Wiedeń, 11 sierpnia. 
Bnudapeszteński „Az Est“ donosi, że położe- 
nie Rosyan między Wisłą a Bugiem jest rozpa- 
czliwe. 
Wedle sprawozdań dzienników sztokhołm- 


skich, kolej wanszawsko-petersburska została 
zagrożona. 


Atak na Wiino. 


(Tel. wł. »Nowej Reformy«.) 
Wiedeń, 11 sierpnia. 

Berlińska »Morgenpost« donosi: 

Wedle »Daily Express« pięć korpusów armii 
niemieckiej podjęło atak na Wilno. 

Rosyanie zdają się być opasani już z trzech 
stron. 

Pod Kownem toczą się krwawe walki. 

Wiadomość ta wymaga potwierdzenia. 


Gen. Russkij nsczelnym dowódzi. 
(Tel. wł. »Nowej Reformy«.) 
Wiedeń, 11 sierpnia. 


| Stanowisko Bułgaryi. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Sofia, 11 sierpnia. 

Prezydent ministrów, Radosławow, przyjął 
wczoraj deputacyę związku włościańskiego, 
która informowała się o położeniu politycznem. 
Jeden z członków deputacyi oświadczył, jak 
donosi „Balkan Posta“, że ze słów premiera do- 
wiedział się, iż mocarstwa porozumienia nie 
uczyniły Bułgaryi żadnych konkretnych i o- 
statecznych propozycyj, a rekompensaty te- 
rytoryalne zawisłe są od kroków, jakie en- 
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s 
Dziennik oświadcza, że należałoby rozważyć, 
czy dane niekorzyści polityczne nie przeważa- 
ją korzyści wojskowych, wynikających z trzy- 
mania w tajemnicy szczegółów wojennych, tak, 
Że świat cały nie jest świadomy udziału Anglii 
w ciężarach wojennych. 


SKŁADKI 
Na fundusz wdów i sierot pó legienistach + 
złożyli w administracyi »Nowej Reformy«: 
Cieplak Michał 50 K z okazyi zdobycia Warsza- 
wy; F. C. 10 K, jako przegrany zakład; N. N. 30 K, 


tente podejmie w Niszu i Atenach. Rząd buł-|zamiast kwiatów na grób ś. p. Stanisława Lipiń- 


gorski przedyskutuje więc nową notę dopiero 
wtenczas, aż znany będzie rezultat kroku ko- 
lektywnego w Niszu i Atenach. ` 

Co do rokowań z Turcyą, prezydent mini- 
|strów oświadczył, że one maja przebieg korzy- 
stny i każą oczekiwać rychłego dobrego re- 
zultatu. 


Porozumienie z Bułgarya. 
Wiedeń, 11 sierpnia. 
Do >N. W. Journal« donoszą z Sofii: 
W zamian za kolej do Dedeagacz zwróciła 
Bułgarya Turcyi 85 tysięcy karabinów, zdoby- 


Do dzienników wiedeńskich telegrafują z Ko-|tych w wojnie bałkańskiej. 


penhagi: 

Według doniesień petersburskich, został ge- 
neral Russkij mianowany naczelnym dowódcą 
wszystkich sił zbrojnych wewnątrz Rosyi. 

Okręgi wojskowe Petersburg i Kronstadt 
poddane zostały pod jego rozkazy. 


; h . sd r b; = 
Gsletmie pilti jazdy z dalecieto Wschody. 
Wiedeń, 11 sierpnia. 
„National-Zeitung" berliński donosi z nad 


granicy rosyjskiej: 

Wedle wiarygodnych informacyj petersbur- 
skich, ostatnie pułki jazdy rosyjskiej z dalekie- 
go Wschodu znajduja się w drodze na front. 
s Rosya ogałaca granice swoje od strony Chin 
i Japonii, zawierzając nadzwyczajnie przyja- 
znej postawie Japonii. 

Kolej syberyjska na wielu miejscach została 
poważnie uszkodzona przez zamachy rewolu- 
cyonistów, tak, że ruch na ważnej tej linii ko- 
lejowej doznaje większych opóźnień. 


z i c 
Rozmiary kięsk Resyi. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Chrystyania, 11 sierpnia. 

Dziennik „Kidens 'Teegen*, przyjaźnie wo- 
bec Anglii usposobiony, pisze: 

Mocarstwa centraine mają wszelki powód do 
zadowolenia z rezultatów, jakie im energiczna, 
z wybitną zdolnością przeprowadzona ofenzy- 
wa na froncie wschodnim przyniosła. Straty ro- 
syjskie w roku ubiegłym co do materyału w 
poległych są tak wielkie, że o nowem ukształ- 
towaniu się rzeczy w ciągu tygodni lub kilku 
miesięcy wogóle nie może być mowy. Nawet 
przy liczeniu się z rozmiarami Rosyi, ogólna 
liczba jeńców, wynosząca 9.000 oficerów i 
1,300.000 żołnierzy, jest wprost przerażająca. 
Liczba dział, które Rosya pozostawiła w ręku 
nieprzyjaciół, wynosi mniej więcej 5.000, to jest 
prawie tyle, ile Niency podczas wybuchu woj- 
ny w pole wyprowadziły. Takie straty nie da- 
dzą się odrazu uzupelnić, chociażby środki za- 
pasowe kraju były ogromne. 


lamach na pomochika ministra Neratowa. 


(Telegram c. k. Biura koresp.) 
Rzym, 11 sierpnia. 
Agencya Stefani donosi z Petersburga, że 
były urzędnik ministerstwa spraw zagranicz- 
nych usiłował pałką zabić pomocnika ministra 
Neratowa, służba jednakże zdołała na czas te- 


mu przeszkodzić 
MJ 


Nie zanosi Się na OfenZyWY fanus. 


(Telegram własny »Nowej Reformy«.) 
Wiedeń, 11 sierpnia. 

Do dzienników wiedeńskich donoszą z Ge- 
newy: 

Wszystkie okoliczności zdają się wskazywać 
na to, że nie należy się spodziewać obecnie no- 
wej ofenzywy francuskiej. 

Na czas od 15 sierpnia do 15 września pro- 
jektowane śą liczne urlopy dla żołnierzy na za- 
chodnim froncie. 


—. 


interesa ma wejnie. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Londyn, 11 sierpnia. 

„W »Daily Mail« pisze jeden z pułkowników, 
że rozpoczął się żywy handel Świadectwanii le- 
karskiemi co do niezdolności do służby wojen- 
nej. 

»Times« konstatuje w artykule wstępnym 
smutny fakt, że codziennie niemal pojawiają 
się w dziennikach inseraty, w których oficero- 
wie proszą o pożyczki i dary w kwocie czasami 
kilku funtów szterlingów. Powód tego zdaniem 
dziennika leży w tem, że oprócz tych klas spo- 
łecznych, z których dotąd brano oficerów, bie- 
rze się ich obecnie także z innych klas. 

W Woolwich rozpoczął się proces przeciw 
kilku żołnierzom i ich rodzinom o oszustwo, 
dokonane na fiskusie wojskowym, żołnierze bo- 
wiem podawali fałszywe daty co do pobiera- 
nych przed służbą wojskową plac, byle tylko 
uzyskać większą zapomogę dla swych rcedzin. 


Niepowodzenie czydrporozumienia w Greni, 


(Tel. wł. »Nowej Reformy«.) 
Wiedeń, 11 sierpnia. 

Do dzienników wiedeńskich telegrafują z 
Lugano: 

Jak donosi „„Messagero* z Londynu, odrzu- 
ciła Grecya wszystkie nowe propszycye czwór- 
porozumienia. 

” 


Ponadto zobowiązała się Bułgarya dostar- 
czać monarchii i Niemcom dziennie 30 wagonów 
jaj i owoców strączkowych, jakoteż nadwyżki 
swego żniwa. 


Jak donoszą oświadcza 


z Petersburga, 


»Riecz«, że dypiomacya mocarstw centralnych | 


pobiła dyptomacyę czwórperozumienia w But- 
garyi. 

W Niszu uznają konieczność 
dla Bułgaryi. 


rekompensat 


Fałszywy alarm z Rumenia. 
Wiedeń, 11 sierpnia. 
>N. W. Journale donosi z »Vossische Ztg.* 
z Kopenhagi: 

»Berlingske Tidendc« powtórzyła za dzienni- 
kami paryskimi sensacyjną wiadomość, że Z 
końcem sierpnia Rumunia przystąpi do wojny 
po stronie czwórporozumienia. 

Skutkiem tego wystosował do „dziennika ru- 
muński konsulat generalny w Kopenhadze na- 
stępujące kategoryczne zaprzeczenie: 

Podana przez cenne pismo wiadomość o za- 
warciu umowy Rumunii z czwórporozuimieniem 
odnośnie do wdania się Rumunii w wojnę prze- 
ciw mocarstwom centralnym jest ubolewania 
godną mistyficacyą. Możemy ze swej strony; 
zapewnić, że alarmująca ta wiadomość pozka- 
wiona jest wszelkiej podstawy, 


Riedży e pokój. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Turyn, 11 sierpnia. 

” Kardynał Gibbons, arcybiskup Baltimore, za- 
rządził, jak donosi »Stampa« z Nowego Jorku, 
uroczysie modly za pokojem. Arcybiskup od- 
czytał w katedrze odezwę pokojow; Papieża i 
oświadczył, że Stany Zjednoczone mają obo- 
wiązek popierania skutecznewo Papieża. Kar- 
dynał Gibbons prosił o audyencyę prezydenta 
Wilsona. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości c. k. Biura Reresp. 


z dnia 11 sierpnia, 
Amnestya. 

Wiedeń. »Wiener Ztg.« ogłasza: 
rowal 96 więżniom resztę kary, w tem w mç- 
skim zakładzie karnym w Stanisławowie 11. 

Przeniesienie. 

Wiedeń. »Wiener Ztg.e ogłasza: Minister 
sprawiedliwości przeniósł zastępcę prokuratora 
państwa, dra Aleksandra Rapsa, z Tarnowa do 
Krakowa. : 

Dalsza mohilizacya Włoch. 

Rzym. Urzędownie ogłoszono  mobilizacyę 
dalszych roczników. Zmobilizowani mają się 
dnia 14 sierpnia stawić. 

Trzęsienie ziemi we Włeszech. 

.Sztutgart. Obserwatoryum w  lohenheim 


Cesarz da-| 


skiego, poległego w Karpatach dnia 11 kwietnia 
1915 roku; Kantorowa 6 K z okazyi swoich imie- 
nin; Najkowski Aleksander 5 K 30h z okazyi 
awansu; Dobek Mich. 22 K, zebr. od dziatwy szkol 
nej w Męcinie; Ignacowa Petelenzowa 3 K, za- 
miast kwiatów ma grób $. p. męża; Brandys Zy- 
gmunt z Podegrodzia 28 K, zebrane od rodziców 
posyłających dzieci do tamtejszej szkoły, oraz 
20 K od ks. Jana Pięty i ks. J. Olezika, 2 K od 
M. Gostkowskiej i 3 K od Fr. Schwidtówny; Lub- 
czyńska Zofia 5 K; Kazimierzowie Bartmańscy 10 
K: Wiśniewski Leszek 30 K, zebrane od dzieci 
polskich z Wisły; Komitet szkoły polskiej w Hra- 
nicach 10 K; Labet 3 K 12 h; Kostecki Ludwik 
40 K; Hul Mateusz 40 K: Motyka Józef 30 K; 
Szczupak Franciszek 10 K; Harnach Gustaw 10 
K; Lazurko 10 K; Hamerl 10 K; Dedio Michał 
ü K; Papes Józef 6 K; Koczewar Franciszek 5K; 
Vasiczek Ludwik 4 K; Vorel 4 K: Zamorski 4 K; 
Zarcmbski 4 K; Rygiel 2 R; Löffler 2 K. 

»Wera« 11 K 50 h; Knapczyk Józef 17 K 22 h, 
jako dochód z kwitów na zapomogi; Rendel Zy- 
gmunt 10 K. Celewicz M. 10 K, Perlak Jasia 4 K, 
Bryliński Władysław 2 K. personal restauracyi ko- 
ilejowcj w Stróżach 32 K pozostałe po zapłaceniu 
wieńca na trumnę ś. p. Marvi Sianowskiej Lango- 
wej; Mazankowa Janina 12 K, zebrane od dzieci 
szkolnych z Przybradza: Jackowski Józef 6 K, Za- 
wałkiewicz Tadeusz 10 K zamiast kwiatów na mo- 
giłę brata Władysława, który zginął pod Kraśni- 
kiem w lipcu b. r .;Gndz Stefan 6 K, dr Józef Ja- 
błoński 8 K. Jabłońska Jadwiga 5 K jako wy- 
nagrodzenie za zdany egzamin; Wojnarowiez Fran- 
ciszką 1 K. Jabłoński Kazimierz 1 K, Naumowicz 
L. 11 K, z tych 8 K zebrane od przyjaciół; Fryto- 
wa za pośrednictwem dra Władysława Kiernika 
150 K jako część dochodn z koncertu w Bochni; 
Dąbrowski M. 15 K, złożone przez personal ko- 
„lejowy w Rzeszowie; Ponikiewska Celina 80 K 
29 K pozostałe po legioniście, $. p. Feliksie Poni- 
kiewskim. zaś 7 K zamiast rachunku z p. Z. Z. w 
Karwinic: Izydorowie Lermerowie i dentysta Gold- 
(manu 10 K zamiast wieńca na trumnę 4. p. Mieczy- 
isława Sobolewskiego; Zabawski Stanisław 5 K, 
członkowie sądu powiat. w Żywcu, oraz miejscowi 
adwokaci 52 K zamiast wieńca na trumnę Ś. p. 
Franciszka Stuglika. zmarłego 30. 7. 1915 r.; Drg- 
giewicz Antoni 37 K 70 h, uzyskane z przedsta- 
wienia (wieczorku), urządzonego przez koło dzieci 
połskich w Ołomuńcu; współpracownicy admini- 
stracyi »Nowej Refomiye 25 K zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Aleksandra Karcza. 

Na szkoły kresowe na Śląsku 

złożył w nadminietracyi »Nowej Reformy« Toma- 
szewski Władysław 6 K. 


Odpowiedzialny redaktor: 
komataniy Srak6a Ski. 
-„. Wydawca: 


-Ruo Geman. 


Kadesitzne. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
x redakcyi.) 


Foszukiwan:e zaginionycn. 
Rudolfa Pormersbacha, oficera rachunkowe- 
go 30 p. p. i Bronisiawa, legionisty, poszukuje 
brat Józef, nadporucznik, Léva, Ladanyi-utcza 


l. 29, Węgry. 53233 


W aeea CK D ANN O OO OO E 


Najlepszy ` 
da ieanawania Z050W, 


Osoby, któreby miały wiadomość © rozpo- 
rządzeniu ostatniej woli ś. p. Alberta Haertin- 


stwierdza, że trzęsicnie ostatnie miało miejsce | ga. lub s$. p. Jadwigi Haertingowej, zamicszka- 
we Włoszech południowych i było katastrofal- |łych ostatnio w Krakowie przy ulicy Czystej 


nem. 
Atak lotników nieprzyjacielskich. 

Bertin. Wczoraj przed południem sześć do 0- 

śmiu nieprzyjacielskich aparatów lotniczych wy 

konało atak na miejscowości, leżące poza obsza- 


rem operacyjnym. na Zweibrücken i Sankt Ing- | Adwokata 
15 do 20| zp — 


bert. Koło Zweibrücken rzucono 


as 


L. 1, zechcą łaskawie donieść o tem podpisane- 
mu kuratorowi masy spadkowej. 
DR. ADOLF GROSS 


adwokat, Kraków, ul. św. Anny L. 9. 


Kancelarya 
Dra WIKTORA BOGDANIEGO 
w Krakowie, uł. Ficryańską 47 


Lomb. Szkoda materyalna nieznaczna. W Sankt| OTWARTA CODZIENNIE od godziny 9—12 


Ingbert ośm osób zabitych, dwie ranne. 
Francuscy lotnicy w Szwajcaryi. 
Eerno. Samolot wojska francuskiego wyłą- 


dował wczoraj na wschód od jeziora Neuenburg. 
Obu jadących nim lotników internowano. 
Zatopienie angielskiego krążownika. 

Bodoi. Według ostatnich doniesień, ogółem 
przewieziono do Narwick 142 ludzi, z załogi 
storpedowanego angielskiego krążownika po 
mocniezego »India«. Kapitan ma SiĘ znajdo- 
wać między wyratowanymi. Ogółem zginęło o- 
koło 160 ludzi. 

Strajki robotnicze w Nowej Anglii. 

Londyn. »Daily Chronicle« donosi, że we- 
dle sprawozdania z Nowego Jorku dają się 
stwierdzić oznaki, zapowiadające strajk robo. 
tników amunicyjnych w Nowej Anglii. 

Rozdźwięk między sprzymierzonymi. 

Londyn. „Westminster Gazette“ wskazuje 
na konieczność przeciwdziałania agitacyi Nie- 
miec, które swojemi wiadomościami i przy po- 
mocy cytatów z prasy ang. starają się wy- 
wołać rozdźwięk między sprzymierzonymi. — 


D 


przed południem. SOWA O 


w OKRĘGU BRZESKIM będzie na rok 1915/16 
kilkanaście zasiępstw nąuczycieli i nauczycie- 


lek. — Podania należy wnosić przed 19 sierp- 
nia 1915 r. do c. k, Rady szkoinej okręgowej 
w Brzesku. 5378 


„, Dr STANISŁAW SKOBEL 
specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
ordynuje, jak dawniej, w Krakowie od godziny: 

2—5 po południu. 
Rynek główny 1. 23, gdzie księgarnia Gebeth- 
nera i Sp. 4490-10 


Ewepidemiach ss 


chorobach zarażiiwych. 


Miattoniego 


najskuteczniejszy 
Środek ochronny | 


i ESSRUUIETszczewa 


| 


4 
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Posakiwanie zaninionyth. 

[4 

Kov wiedział adres Jana 
Zenknera, c. k. wetery- 
narza, lub Wiktora Zenkne- 
ra, c. k. porucznika ze Lwo- 
wa, raczy dać wiadomość. — 
Kotowicz, ' Ried  Innkreise, 
Bahnhofstrasse 38. 5355 1 2 
paeva Dabrowska z Mo- 
nasterzysk, powiat Bu- 
czacz, obecnie Kijów, Ko- 
menskeho 58 (Morawy), po- 
szukuje swego męża Józełla 
Dabrowskiego, który wy- 
ruszył jako sanitet 2 sierpnia 
1914 i do dziś niema o nim 
żadnej wiadomości. Ktoby co 
o nim wiedział, raczy donieść 


pod powyższym adresem. 
5356 1 2 


402, 


zz 


ga Cymbalij z Hołynia, 
pow. Kałusz, obecnie Not-Re- 
serve-Spital, Saalfelden (Salz- 
burg), poszukuje braci Hoch- 
tawżiów, legionistów I pułku, 
i Nuśka Preycra z 9 p. 
piech, oraz innych kolegów 
i znajomych. 5308 
| ak kolegów © adres 
Klemausa Skokalskie- 
go, nauczyciela, który służył 
w strzelcach tyrolskich do Ad- 
ministracyi „Nowej Reformy * 


pod A. Z. 5213 2 3 
peresa Górska szuka swe- 
* go syna Adzma (ór- 
skiego, prof. gimn. z Turki. 
Prosi adresować: Antonina 
Trelowa, klinika Dra Rosnera, 
Kraków. 5326 2 3 


gy ntoni Maciejowski (le- 
glonista) gorąco prosi 
każdego, ktoby miał jakiekol- 
wiek wiadomości o miejseu 
pobytu żony Józaży i córe- 
czki Janiny, 6-letniej, które 
we wrześnin 1914 r. pozosta- 
ły we wsi Iwaczów Górny 
koło Tarnopola, o. poczta Hłu- 
boczek Wielki, u wójta Mi- 
kołaja Buraczka, raczy ła- 
skawie donieść pod adresem: 
Antoni Maciejowski, I bryga- 
da Piłsudskiego, II pułk, II 
baon, poczta polowa 118. 
5252 4 10 


TRTZY RZE CYT DEAZY DZT 


Wirio Bazażdy 


Slad fortepianów, 
pianin'i harmonium 
Kraxów, Rynek gł 38, 
` Linia A-B, 
Telefon 2788. - 
Poleca instrumenta .dobo- 
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za- 
granicznych.  Wylączne 
zastępstwo L. Bósenuor- 
fera. 


Wielki wybór w instru- 
mentach przegrany ch. 
21 60 0 


Obiady 


prywatne. Karmelicka 46, II piętro, 
na prawo. 5015 3 20 


Qtarszy, egzaminowany maszynista 

z dobremi świadectwami, poszu- 
kuje miejsca zaraz, Zgłoszenia list. 
pod Antoni Steinbach przyjmuje 
Adm. „N. Reformy“. 4974 7 0 


> a 
Gkazya! 

Obrazy olejne, oryginały, ant. ze- 
gary, meble, szkło, miniatury i t. p. 
tanio sprzedam, Szpitalna 26, I p., 
front. 5090 6 12 


© 
Kupie 
lampę wiszącą, naftową, 
mało używaną. — Zgłoszenia 
listowne pod St. M. przyjmu- 
je Administracya „Nowej Re- 
formy*. 5359 


Nowość. _ 
Leon Landesdorf, Wars.awska 51, 
otrzymał zastępstwo lemoniady „Si- 
si“, wyrabianej w Morawskiej O- 
strawie. „Sisi“ jako pozbawioną 
alkohola poleca się szczególnie re- 
konwalescentom. 5085 10 10 


Srebro i antyki 


kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. Bracka 5. 5105 6 10 


(ikiernia Walerygna Nowaka 


w Bochni 


poszukuje ucznia do praktyki 

z ukończoną II. klasą gimna- 

zyalną, albo JII. wydziałową. 
5126 10 10 


s 
Miflora panna 
pracowita i chetna, z egzami- 
nem z buchalteryi pojedynczej 
i podwójnej, znająca polską | 


stenografie, umiejąca pisać na |E 


maszynie, z praktyką biuro- 
wą, szuka posady za skro- 
mnem wynagrodzeniem. Zgło- 
szenia pod Žž. F. 20 przyj- 
muje Administracya „Nowej 
Reformy“. 4660 16 0 


Drukarnia Literacka w Krakowie, ul Jagiellońska Nr 10, 


aaaea 88 


dobrze się rentujący, do sprze- 


dania zaraz. — Zgłoszenia: 


Filia masarska, Rakowicka 12. 
5372 1 4 


Kupię domek 
o 5 lub 6 ubikac., w Wielkim Kra- 
kowie. Zgłoszenia listowne: E. Osu- 
chowski, Dyr. kol., oddz, III. 
5358 1 3 


Zaraz io wynajęcia 
Szlak 1. 6, parter, front, 2 pokoje 
kawalerskie z łazienką i światłem 

elektr, z meblami lub bez. 

p392 13 


„Eorzelnik rachmistrz" 
obeznany z gospodarstwem, wolny 
od wojska, lat 40, poszukuje od- 
powiedniej posady. Szczęsny, Kra- 
ków. Starowiślna 12. 5351 1 3 


Kupie 
mały handel papieru z trafika. — 
Zgłoszenia pod A. 8. 45 przytmuje 
Adm. „N. Reformy“. 5344 1 3 


l-z ii min 
PORÓJ IIORICOY 

z przedpokojem, z meblami lub bez, 
z łazienką gazową, ewent. i kuc nią, 
poszukiwany od 1 września w po” 
bliżu dworca kolejowego lub placa 
Matejki. Zgłoszenia korespondentką 
Biuro poczt. reklamacyjne Kra- 
ków 2 (dworzec). 5345 1 4 

wojskowej, trzeźwy, e- 


EL nergiczny, nieposziako- 


wanego charakteru, żonaty, 28- 
letni mężczyzna posiadający pra- 
ktykę ogrodniczą, gospodarczą, przy 
manipulacyi Jasu i tartakn, przyjmie 
zaraz jakąkolwiek w tych zakre- 
sach posudę. Antoni Gołygowski, 
Stary Sącz, ogrodnik, 5804 I 3 

las policyjny rasy wilczej za 50 


j kor. z powodu wyjazdu właści- 

ciela zaraz do sprzedania. Wiado- 

mość w koszarach c. k. żandarme- 

ryi (za parkiem Krakowskim). 
5346 1 2 


upełnie wolny od służby 


Pani 
tóra 31 lipca kupiła garnitur me- 
bli Smoleńsk 26, proszę, aby raczyła 
zgłosić się tamże. 5356 1 2 


Magazyn mesli 


firmy Msadol Pamm 


otwarty od godz. 8-mej rano 
5155 do 7-mej wieczór. 13 


Gsoba 


poważniejsza, energiczna, inteli- 
gentna, z językiem niemieckim, 
znająca się na kuchni, poszukuje 
miejsca w szpitala, pensyonacie, 
zakłudzie leczniczym, przyjmie ró- 
wnież opiekę i wychowanie dzieci. 
Zgłoszenia pod „Liman“ przyjmuje 
Adm. „N. Reformy“. 5547 


Biuro fabryki giętych mebll 


tm Braci „Thonet 


otwarte od godz. 8-mej rano 
5156 do 7-mej wieczór. 13 


Miiyn 


walcowo-motorowy w Radiowie do 

wydzierżawienia zaraz, po usku- 

tecznieniu reperacyi przez dzier- 

żawcę, pod korzystnemi warunkami 

dla tegoż. Zgłoszenia: Zarząd dóbr 

w Łętowicach, o. p. Bogumiłowice. 
52738 4 4 


Najlepsza trucizna bakeylowa 


na szczury i myszy w Agencyi handl., 
Kraków, Podzamcze 20. 4941 3 3 


TKOMASYNA 


Stern DA Mere 

UNATTAAQENE SCNUTZWARKE 
według wyniku produkcyi *4/,,9/, 
kwasu tosforowego. Wskutek szczu- 
płej produkoyi hut, braku robotni- 
ków 1 znacznego napływu zleceń, 
można sobie tomasynę zapewnić 
tylko WÓWCZAS, jeśli Się Jẹ zamówi 
jak najprędzej. Józef Karrach, Lwów, 
chwilowo Wiedeń. i.. Opernring 3, 

4692 10 12 


Uzenica Konie EZIO 


Z TO Z A ZZ O ZO Z Z O ZA Z Z ZZO O 


udziela lekcyj gry na forte- 
pianie. Ul. Łobzowska l. 29, 


III p, drzwi wprost schodów. 
3161 24 0 


Pokoja umeblowane 


na czas krótki i dłuższy, — 
Ul. Sobieski*go l. 160, II pię- 


tro, na prawo. 4368 22 0 


Słynne. ból uśmierzające 
nacieranie na 


(GUINEA 


oraz gościec, is.hias. bol8 
głowy etc. 5055 3 0 


NERWOL 


Botutera Fraszosa 


LA 


Tarnopola 
wyrabia i ekspedyuje w cza- 
sie wojny 


ma 


Kinkorn Apoihncke,Prag 
Altstadter Rigg 


po cenie 1 kor. za flaszkę, 
skąd należy „Nerwol* spro- 
wadzić, na wypadek, gdyby 
go nie można dostać w a- 
ptekach tamtejszych. 


z 


Organizator 


przedsiębiorstw i podupadłego han- 
dlu poleca sie. Zgłoszenia list. pod 
„Poomse“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“. 5574 1 2 


Słuch. fil. 
(matematyka i fizyka), poszukuje 
lekcyi. Zgłoszenia list. pod H. P. 
przyjmuje Administr. „N. Reformy“. 

5360 1 3 


—LL_——L—>e->-AALLmL2oQoLoLomneLL 


NOWA REFORMA. 


Prywatne Gimnazyum realne 


w Zakopanem 
z prawami szkół publicznych dla kias I-VI 


otwiera z początkiem roku szk. 1915 16 także kursa 
naukowe dla uczniów gimrazyów klasycznych, od 


klasy I—VIH, oraz dia uczniów ginriszyuiu reaimcgo | karakułows i kostyam kremowy, 


z klasy WiŹ i Vi. 


W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziew- |Św. Gertrudy 24, ill p.. drzwi na 


- W śiicznej 

górskiej okolicy, przy mieście, le- 
sie, rzece, nowa willa z gruntem 
do sprzedania za 18.000 K. Hipo- 
teka 6.600 K. Tamżo 2 pokoje i 
kuchnia do wynajęcia. Edward We- 
ber, Stary Sącz. 5316 2 3 


Futro damskie 


prawie nowy, do sprzedania. Ul. 


lewo. 5319 2 2 


Środa 11 Sierpnia 19168 


Prrzaknję meszygięty 


do motoru Diesla do młyna. 


Rudrmokcka 12, 


Nabywca dziecięcego łóżeczka ma 
zabrać wkład do niego. 5210 2 2 


Posada do objęcia zaraz. Zgło-| 


szenia z odpisami świadectw 
nadsyłać: Aleksandra Uznań- 
ska, Czudec. 5811 2 6 


Stuha I 1. poiiferhaii 


przyjmie na czas wakacyj lek- 
cye z matem. i geometryi wy- 
kreśl. w zakresie szkół śre- 
dnich. — Zgłoszenia listowne 


cząt, — Przy zakładzie istnieje internat dia chłopców pod kierowni- 
ctwem dyrektora Dra J. Jarosza. — Bliższych wyjaśnień udziela Dy- 
rekcya Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie“. 


Jan Biernacki 
handel tow. miesz. i delikatesów 
w Szczakowej przyjmie chłopca do 
praktyki, 5333 1 3 
e 


GrZ 3 © 


dla Kina, z giętego drzewa, w ko- 
torze ciemno-meheniowym, Oraz u- 
rządzenie do sali posiedzeń z dębo- 


4949 7 11 Poszukuję panny 

izr., do 2-ga dzieci, z językiem pol- 

- skim, niemieckim i ew. francuskim. 
znającą szycie. Berticwa, Stradom 
EI 5320 2 3 


Staraniem i nakładem księgarni Mzryana Hasklora w Stanisławo- 
wie (czasowo w e. k. Nadw. księgarni M. Periesa, Wiedeń, 1), 
opuściły świeżo prasę w wysoce artystycznem wykonaniu: 


2 Serye kaert artystycznych 2 
podług oryginałów Leopoida Gotilieha atysty-malarza 
i Legionisty 


dzenie 


el 


mimi. 


g E 
eśnika 
4 K 2 
ad e ZA 
posadę obejmie emerytowany rzą- 
dowy łeśniczy, Zyłoszenia list. pod 


u——_—_ NN oc 


A — — 1 —— BĘ o_O 


` 
wego drzewa, obite prawdziwą wo- = 9 Š | 5823 przyjmuje Adm. „N, Reřormy“. 
łową skórą, jest bardzo korzystnie 4 z K 5329 2 3 
do nabycia. Wiadomość R.nek 18, f | SEGORÓW $ Sair H =i 
I piętro. 5157 1 2 9 i JĄ anni JAK 
AR Serya I. Serya Il. Przuime FA UŻ 
z nj STOJA j ; fri 1) Józef Piłsudski, brygadyer | 1) Szłab generalny |. brygad, K dE " ji 
Vite n:l ers a AMI (akwaforta). i Piłsudski, Sosnkowski, Sła- j acznia z ukończoną VI kl. 
z | 2) JIRA podpułkownik a porn i inni ji gimn, jako praktykanta do 
NAFTĘ niżef ceny maksymał- || (suchoryt). ragmoent). i = Zee PSC T 
E Ko 5 y y | 5 beina: onto 000 | PE pkt kapiti, komendant j apteki w Ce J. Hodbod. 
z z I. dywizyonu kawaleryi I. bry- 2 pnłku I. brygady. a 
FARBY gady. 3) Grzmot, porucznik kawaleryi. z" F 
PORSSTY | 4) Sniadowski, rotmistrz arty- | 4) Sieroszewski Waciaw, w ka- Gahkiiatna 
LABZERY 525018 leryi. . „ walerzi Beliny. | A: ma orig 
Rz: 5) Łitwinowicz, główny inten- | 5) Siemaszko, znany art. dra ||| OSARIORaN Tę TIA: 
PYDZLE rre ay. mat. 1:20, głęboka 75 em do sprzedania 
TERPENTYNĘ 6) luiiusz Kaden, oficer sztabu | 6) Śmgły (Rydz), major, komen- ||| 7 Księgarni D. E, DE Ry- 
WYBŁO 1. brygady. davt 1 pułku, I. brygady. nek 17. 5518 2.8 


ŚWIECH 

KREMY co obuwia 

OLIWĘ przeciw kurzowi, do 
świezgeria i do mzazzyn 

SZCZOTKI 


Cena jednej seryi (6 kari) K '—, z przesyłką pocztową K I'I0" 

polecone K F35, za pobraniem K 155. — Odsprzedaw.om udzisia 

się oupowiedniego rabatu. Nadsyłającym należyłość za obie scrye 
2 K wprost do wydawcy nie liczy się przesyłki. 


A pe 
nmg: 


RIEDA BUKI 


mój w Zakopanem o 6 ume- 


gn mw nm 


Karty artystyczna zamawiać ij nahywać można: 
U wydawcy: Maryana Hasklera, Wiedeń, ii}, Salmgasse 21. 


PELE m OT a r WO O A ON AT 


EPIRYCYS W Administracyi „Wiedeńskiego Kuryera Polskiego", Wiedeń, iX, ||| blowanych pokojach. Gotówki 
WAZELINA Canisiusyasse 8—10. potrzeba 16 tysiecy koron. 


W Filii Adminisiracyi „Wiedeńskiego Kuryera Polskiego“, Wieleń, I, 
Liliengasse |. 


SMAROWIÐZA do wozówit. p. 


M. Wicherkiewiczowa we willi 


pi . . . r | i Í i i — 20 b. m. 
2 itanisi W c. k. Nadwornej Księgarni M. Perłesa, Wiedeń, L, Szilergasse 4 | a a 
poleca jak naztaniej bocana Graoenuj, $ : yz ii| po południu. 5325 2 3 
7 » W Księgarni G. G:beihnera i Sp. w Krakowie. I 
THI ioj i 
Maniga OWE We wszystkich księgarniach, znaczniejszych składach papieru n q 
i trafikach. Sól AHZEGNI Laag i 
tl, Grodzka 46. Należy wszędzio wyśuń żądać jeniec 
Kart Gottiieba z E Brygady Zeytonów. kawiarka lub kawiarz, 


uczeń z ukończoną II gimn. 
lub reala, kagygiiia z kau- 
cyą. Beiner, Zgłoszenia do 
Gukiorni JS. Koiezakika, ul. 
Fioryańsza 45. 5385 2 6 


LESIN zei 


lze szkołami i praktyką (ka- 
| walera) poszukuje się zaraz. 
Xaudydaci beż świadectw i pa- 
pierów reflektować nie mogą. 
Zgiłoszema % edpisuni świa- 
dectw nadsyłać: A. Uznańska, 
Czudec, p. leko. Nienazgłę: 


Pu NTT "TEROCYTT SE ALL 


Praktykant 
znajdzie miejsce w zakładzie 
fotograficznym „Adela“, Kra- 
ków, pl. Szczepański 2. agg sz ki so © 
5301 3 3 $ EZ 
z 
, Gszeja - przy ul. Blick, |. 4. 
w wieku lat 13—14 przyjmie | Oddzielne pokoje na IV piętrze. 


cukiernia Hiorwatha w 
SaMBYFZE. 5322 2 8 


CIMOSIYRA Koni 


Pracownia i Magazyn 


FA 


è 


E 


2129 61 0 


j 


i 


P 
pr] 


wk Ex =. zo aks r— IEEE BOY CZ 
rosót ręcznych | a aA EET o; |dnione pozostaną bez odpo- 
ii =i Glis iw fełdgran) farbujć obuwio. rzemienie. jakoteż wy siedzi, a 5336 2 6 
Kraków, Ficrycźeka 23 |; Szary roby zo skóry. ściśle podług przepisu. [e ie a 
5 1 i 3% 3 ZART) EM CAN 1 ga ” 
poleca roboty ręczne, również wszel- a A Tą w całem Państwie niewieckiem w wojsku 3 7 nRa ww ep 
kie do trchże potrzebne przybory. E OSL zaprowadzony, jako środek, czyniący podeszwy P> £ 4 24 MAR 
W wielkim wyborze włóczki do| po SG in nieprzemakalneni, 517128 è KŚ ri? 4% 2 
wypraw wsjskowyen (IEEtirAr- PT s 7 ape ad Ritad Flirbolu: "I | dobrami poleceniami prz j| 
=> 4 ŚLE x e taa man werony gz A ie one OORONESE Z UŅƏrEN DAAPCEJIAN przyj 
o Władca M Dostat NOŻNĄ TSZEMZIE” Misha Refter, Wiedes, YIM. Él me zaraz. A. Uznsńska, Cza. 
; = 2 { , 
dan, i 520336 | R AETR ZZL) | dec, p. luko. 5337 2 6 
ZCZEMA 
74 © 


n s 


"7-7 Na podstawie reskryptu c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 7 sierpnia 1914 r. L. 1100/mob. 
Magistrat ogłasza «© 


taryfie mawssysnaimą 


t. j. ceny najwyższe, po których następujące artykuły, niezbędne do codziennego utrzymania, sprzedawać 


wolno. — Taryfa ta, nie wykluczająca sprzedaży po niższych cenach, obowiązuje w gminie stoł, król. m. 
Krakowa od daty niniejszego obwieszczenia aż do odwołania. 
K h K h 


*) Mąka pszenna Nr 0 (czysta bez domieszki): Mięso trzecicj jakości: 


za 100 kg. bez worka . . « « « e » 95— a) krzyżówka, zrazówka, rozbef, rozbra- 
zalak . - E 1 M. AGIEEJ CZ tel, legawka, lejsztuk i plecówka, 1 kg. 3.40 
Mąka pszenna do gotowania: aw b) sapon górna sztuka i mostek, 1 kg. 2.52 
e AA M wieprzowe: 
> PE bez worka . s » RE, a Mięso s polędwica, kotlctyiszyiikiye AIRA O 
ia ANO S ALGI) PACHY" h b) łopatka i boczek, za 1 kg.. . „oo AD 
Mąka pszenua chlebowa: = iij 7 Szynka wędzona surowa w całości, za 1 kg.. . 4.33 
za 100 kg. bez worka « s w a a s s 18— Szynka gotowana krajana na części, za 1 kg. . 6.92 
za 1 kg. . . « « « a a a 4 a a —Ś4 Kielbasa surowa sickana, za 1 kg. "o. 2.80 
Mąka żytnia chlebowa: Kiełbasa krajana wędzona, za 1 kg.. . . . . 452 
za 100 kg. bez worka. « « » s s » a T0.—] Kielbasa siekana wędzona, za 1 kg.. e « « » 4— 
za 1 kg. -« « » 5a + 8 8 3 4 4 a —16 Wędzonka surowa, za 1 RDN... 4= 
Mąka jęczmienna: t ans ; | Wędzonka gotowana, za UE 6. . . . 420 
za 100 kg. boz worka . s s sa » 3 > 65—| Sardelki, sztuka = . e e - « « 6 4 . » . —.20 
za 1 kg. « « « « « Ak + A 5 + —./0|Kiełbaski wiedeńskie sztuka . . . . . . o —.20 
Mąka kukurudzana: ME Słonina, za 1 kg. **% + « « 2.6 » WAŻD 
za 100 kg. bez worka. « 8 8 > è a «a 58.—-| Smalec, z3 kg.. . NOE O 50 5 
bay ŚL JS © >. aa aiw e w » „ =261|Gukier. w głowach za 100 kg.. . „ . » „ a AEJR= 
Grysik kukurudzany: kostkowy w paczkach, za 100kg.. . « 86 
za 100 ky. bez worka. . «alina o (60. — w głowie, za l ko. . . c o = 
za 1 kg. e + © al e a a - rąbany z głowy, za 1 kg. . « » « « » GE 
Bułka warszawską na wodzie A 35 gramów . „ —. 4 w kostce, za 1ks. . DPR" o 
SED za 40 gramów « . a n o eo » » + + 5|]Nalta: za dir . . . . „am =; = 
: GR, sztuka . „6. p - © 6 ras s « <SAS|Sój Kamienna, za 1 TEA a |= 
Jaja, kopa . POWT a cHTOWOHL 6.80 | Sól warzonkowa, AR A i SR owy To 
**) Mięso pierwszej jakości: Węgiel kamienny xi E nei y Sposo- 
a) krzyżówka, zrazówka, rozbef, rozbra- Węgiel kamienny z uprawn. z dostawa d 
tel, legawka, lejsztuk i plecówka, 1 kg. 4.88 , bem KO: Ba słow 5 pino 1.4 
b) szpouder, górna sztuka i mostek, 1 kg. 3.52 Ceit A raż Ło Ge SIN 
p; PER" © ? kkie za krążek (kółko) . . . e e —.80 
iięso drugiej jakości: Drzewo mię š 
a) Krzyżówka, zrazówka, rozbef, rozbra- *m) Zapałki szwedzkie za I pudełko. „ . . —03 
tel, legawka, lejsztuk i plecówka 1 kg. 4.20 » y za A0 2050 dac za 
b) szponder, górna sztuka i mostek, 1kg. 3.12 ‘a n za 100 pudełek . . . 220 


Uwaga: Ceny wyżej wymienione za 10 
kupców. 
+) Odnośnie do mąki, cay podane wyżej za 100 kg. 
jące także ilości mnicjenż w uirłoWnym handlu przyjęte, 2 
#4) Każdy rzeźnik obowiązany jest sprzedać żAdaną 
Dokładka przy R. mięsa może wynosić: 
- eóruci sztuce, szpondrze rozbrutlowym i nodze b > š 
b) przy górnej 5 kl aki dodawać nie ana m dokiadki użyte być mogą części do użycia zdatne, 
części przednich dok'ad5l GO a B Na OR eR rzedawane, a mianowicie: kości r 
pochodzace z tego zwierzęcia rzeżnego, z którego ochodzi mięso sprzedaąawal , nuan : KOŚCI Tu- 
rowe, wątroba, nerki, śledziona; na dokładkę natomiast nie wolno używać kości płaskich jak n. p. żeber. — 
Części z innych zwierząt nie mogą być dodawane jako dokładki, wyjąwszy na żądanie kupującego. 
F «tj Każdy kupiec jest obowiązany sprzedać ządaną ilość zapałek. 
$ $ igi si . = r awa H de Daa 
_ Przekraczający tę taryfę, lub też wzbrauiaeaa a Sbraedat my, Be Poda» ani będą do uka 
rania c. k. Sądowi, a w następstwie popelmionych prz n stracić mogą nawet uprawnienie przemysło- 
j D f stwie 
we; nadto towar ulegnie konfiskacie. 
Publiczność winna zatem we wW L 
lub za pośrednictwem Wydziału 1I b. Magis 
prawo, ur piętro) tych kupców, którzy powyższ 
sprzedać żądany towar. , 
; Zarazem Magistrat zaiządza pod ryporcia $ 
trudniący siĘ sprzedażą któregokolwiek artykułu, 
egzemplarze taryfy i następnie przybili je w tnicjscac 
w terminie dni 3. s 
Wspomniane drukowane egzemplarze taryfy wydaje. 
względnie Viiia w Podgórzu, w godzinach od 11-tej do 1-Sżej 
Równocześnie traci moe obowiązującą taryfa maksym 
z dnia 2 lipca 1915 r. L. 54929 III a. 1915. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 
dnia 2 sierpnia 1915 r. 


ad LL PG—o2o2oLGLoL>oęónó c rr'nAaaeaeLPro 


0 kz. ednoszą Się do sprzedaży przez agentów, względnie większych 


obowiązują przy sprzedaży na worki, obejmu- 
ajmniej jednak 10 kg ważące. 

ilość mięsa, najmniej jednak */. kg. 

a) przy mięsie z części tylnych najwyżej 20%, 
cz kości najwyżej 10%. — Do mięsa z innych 


łasnym interesie wskazywać c. k. Sądowi karnemu bezpośrednio 
tratu (gmach Magistratu, oficyna od głównego wejścia na 
ą taryję maksymalną przekraczają, lub też wzbraniają się 


ów przymusowych, aby wszyscy przemysłowcy, 
„Iajienionego w taryfie, znopatrzyli się w drukowano 
H widocznych w poszczupólnych lokalach sprzedaży, 


- 


Za zgłoszeniem się Wydział II. b. Magistratu, 
z poludnia. 


alna, ogłoszona  obwieszczeniem 


Magistratł 


~ 


korytarze i do przedpokoi. 


Zamiast URTE 
polecam mełasynę 


najlepszą karm dla koni, bydła ro- 
gatego i trzody chlewnej po 42 K 
za 100 kg z workami franko Kra- 
ków i sąsiednich stacji. Dom han- 
dlowy S. Binzer, Kraków, Radziwił- 


przyjmuje Administracya „N. 
Reformy pod 4589. 4500 90 


0d 4 koron 
Suknie GASMIO 


mN—>LL-LLŁLmMLRRNN Loan z z z 


łowska 15, 5153 8 10 oñ A korony 
r BE LJ a.) L| 
z ,  Sukicnki dla dzieci 
Fa s p . . . 
GESAIZ-MOCRERIK | przyjmuje się do roboty: 
z długoletnią praktyką, obzna Ulica Karmelicxa 7, II. piętro, 
jomiony ze Wsz Mt ro- | amienica w podwórza. 71057u 
dzajami robót w zakres śla- | _, = 5 = 
sarstwa wchodzących, oraz| WWSZT4%A8© BAZLAWY 
z montowaniem maszyn pe-|okalarów i cewikierów, wstawianie 
szukuje pracy. — Zgłoszenia: szkieł i t.p. wykonuje naistaranniej 


> ca D REDA. tanio i szybko M. NIEH ETZ, 
A p. K aTCczewsKi, Kraków, ul. | optyk irazzhsmix w Krakowie, 


Konarskiego 10. 4718 120 jul Karmelicka 45. 90560 10 1 


RA r RAA AF mące BU H GI 
NSE STOJA RU 29 O3ÓR 


meble z jadalni i sypialni, b. piękne, dwa bufety pojedyneze, stoły 
rozkładane i salonik złocony do na’ ycia korzystnie w 


„Mali Aukeyjnzi, Pałac Spishi 
panama i 


Przedsiębiorstwo dia dostaw matoryaiów bus 


a REIOZOWYCH 


na 


Eè 


- m Są 4 


awianych i fabryka WZFPOWUW 


a 
E T y 
8 ék s GG 


raków, ml. Bietlowska fol £ siret) 


dostarczają: Ogniolrwałej papy dachowej, Ruberaig i cowiclis (czer- 
wonego i szarego) do krycia dachów; łupin asbostfowv-cemeniowego; 
dachówek wszelkiego systemu: płyt izolacyjmych na fundimenta; 
Sueoły „ozowej do ierowania dachów; rur i innych WY” ° amten- 
kowych, karkolmeuin do konserwacyi drzewa; asaln „amxay TUfLl- 
towej do osuszenia wilyotnych murów; dyli gipsowych; pusasizek eqmen- 
towych; betonowych płyt chodnikowych, rur i rynien hetonowych: KTZ- 
ków studziennych; yosadzek kominkowych; fajaugsowycm p ytex 
glazurowanych; Woriland-cenmentn; gipsu murarskiego, eztuk, i alaba- 
strowego; wapna hydrawicznego; cegieł szamotowych, slinki i mączki 
szamotowej. oraz wszelkich innych raateryałów w zakres budownictwa 
wchodzących. i . | 

„Na żądaauie przesyłamy nu prowincją i do Rrdlestwa 


majprzystępniejsze olsriy. 1622 8 10 
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Pierwszy tom w kolorowej okladce, zawiera- 

jący kilkadziesiąt ilustracyi i kronikę wojny 

od początku jej wybuchu i dokładną historyę 
PR PAY 


LEGIONÓW. POLSKICH 


Sa s© 
opuścił świeżo prasę. 
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Za nadesłaniem kwoty Ed 2°89 za egzemplarz 
proszurcowariy lub £ 2:80 za egzemplarz 
Gprawiny, ewentualnie za zaliezką wysyła 


KSIEGARNIA D- E FRIEBLEDKA 
RARÓW, RYNEK 17. «1733 
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Wiedeńska Delegacya 


Samarytanina polskiego 


w Wiedniu, I, Walinerstrasze da, parter 
przyjmuje na cele humanm:tarne Samarytan ma i Legionów 
polskich datki w gotówce i w naturze, bieliznę męską, obu- 
wie, tytoń i papierosy. í , z 

Delegacya San» ytanina „sprzedaje wydawnictwa pa- 
miątkowe, jak oficyalne odznaki N. K. N. (Allegorya Polski), 
kulendarzyki i prześliczne serye widokówek Legionów z placu 
boju, miniaturowe, artystyczne plakiety (Orzeł zrywający 
kajdany), kasetki i alegoryczne szpilki do krawatek, opaski 
żałobne za poległych, oraz | 


t s g i r . 
Wojenne obrączki Legicnów 

ze stali, ozdobione białym Zygmuitowskim Orłem i h story- 

czną datą 16. VIII. 1914 3319 30 0 


Z dniem 1 maja b. r. ctwarią została ekspo. 
myiuwa wydawaiciw Wiezeżskioj Selegasyi Sama- 
rytamina w KMrakswie, plac BZCZSDAESKA, 


Fabryka pieców kaflewych 
w Bębnikach pod Krakowem 


Józeu Niedżwiechiego I SKI 


podejmuje się tak w Krakowie, jak na prowincii wszęikich robót z za 


kresu katłastwa, stawiania newy oh pieców i kuchon, przestawian:a, 
RR aa pa NK ||| zz 


względnie naprawy starych. P 4345 6 Si 
Bracia fercymze ŚW. Francsakn 


(Śracia Alkertanie) 
posługujący ubogim 
w Krakowie, Bazimiorz, ulica ŃrakowsEa l 43 


y Telefsn 3213 


sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, „wyplatane 
lub z siedzeniem deszezułkowem. t. j. krzesła, fotele, kanay, 
bujanki, iakorety biurowe i salonowe. 
"Również przyjmują krzesła do wyplalania, Łoprawy 
i politurowania. i z j 
Krzesła i stoły do wypożyszania są na składzie. _ 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 
trzcinowe, w różnych wielkościach. 
Ghodniki kokosowe do' kościołów, urzędów, na schody, 
27 16 0 


Rządca drukarni L. K. Górski 


